
NADAL WALKI 
w Indonezji

N ag o n ka  p rzec iw  kom un istów
L O N D Y N  — D J A K A R T A  b y ło  się w ie le  w ieców  antykom

P A P . — Z  fragm entarycznych 
don ies ień  nap ływ a jących z In ­
d o n e z ji,  m iędzy in n ym i v ia  
r a d io  M a la jz ja , w yn ika , iż  w  
w ie lu  rejonach lego k ra ju  do­
ch o d z i do zamieszek. We 
w sch o d n ie j i środkow ej części 
J a w y  nadal trw a ją  w a lk i m ię­
d z y  grupam i rebe lian tów  i  s i­
ła m i  a rm ii indonezyjskie j.

R a d io  M a la jz ja  podaje, że 
w s z y s tk ie  rad iostacje  w  s to li­
c a c h  p ro w in c ji indonezyjskich 
z n a jd u ją  się pod kon tro lą  a r­
m i i .  W  sw ych audycjach roz­
g ło ś n ie  te łączą Indonezyjską 
P a r t ię  Kom unistyczną z „ ru ­
ch e m  30 września” . W  p row in  
c ja c h  A tje h  (północna Suma­
t r a )  zamieszkanej p raw ie  w y ­
łą czn ie  przez m uzułm anów, od

m unistycznych. O statnio wpró 
wadzono tam  godzinę policyj-* 
ną.

W  Padang (zachodnia Su­
m atra) nacjonaliści muzułmań­
scy zażądali zam knięcia trzech' 
lew icow ych pism. , k

Trwają zamieszki
w Kaszmirze

L O N D Y N  P A P . W  p o n ie d z ia łe k  
w e w czesnych godzinach  ra n n y c h  
w p ro w a d zo n y  zosta ł s tan  w y ją tk o ­
w y  w  trze ch  d z ie ln icach  m iasta  
S z rin a g a r w  K aszm irze , w  osta t­
n ic h  d n ia c h  w  m ieśc ie  ty m  doszło  
do k i lk a k ro tn y c h  s ta rć  m ię d zy  lu d  
nośc ią  a p o lic ją . W  sobotę i  n ie ­
dz ie lę  g rupy- d e m o n s tra n tó w  dom a­
g a ły  się p rzep row adzen ia  w  Kasz-, 
m irz e  p le b iscy tu .

W e d łu g  in fo rm a c ji  pochodzących  
ze ź ró d e ł rzą d o w ych  w  Kaszm irze« 
s y tu a c ja  w  te j części I n d i i  je s t 
w  p e łn i k o n tro lo w a n a  przez w ła -  ■ 
dze. W ładze  in d y js k ie  z rzu ca ją  o d - . 
pow iedz ia lność  za o s ta tn ie  in cyd e n  
t y  na  podżegaczy p a k is ta ń sk ich . 
P o lic ja  z a re k w iro w a ła  o s ta tn io  pew­
ne ilo ś c i m a te r ia łó w  w yb u ch o w ych  
i  rę czn ych  g ra n a tó w .

Wulkan Taal
nadal g ro źny

LO N D Y N  P A P . W  n ie d z ie lę  za ­
obserw ow ano ponow n ie  k łę b y  d y ­
m u  i  p a ry  w y d o b y w a ją c e  się % 
w n ę trza  f i l ip iń s k ie g o  w u lk a n u  Taa l 
k tó r y  28 w rześn ia  spow odow a ł 
śm ie rć  setek osób. W  pob liże  w u l­
ka n u  w ys ła n o  e k ip y  geo logów , k tó  
rz y  m a ją  u s ta lić  czy na le ży  ocze­
k iw a ć  n o w e j e ksp lo z ji.

Tym czasem  lu d n o ść  ew akuow ana  
w  o s ta tn ich  ty g o d n ia c h  z  w o ln a  
p ow raca  do sw ych da w n ych  siedzib  
na zboczach k ra te ru .  W ładze za­
m ie rz a ją  p rze s ie d lić  ją  w  in n y  r e ­
k in  te j sam ej p ro w in c ji.

Wypadek
min. Fanfanlego
N O W Y  JO R K  P A P . P rz e w o d n i­

czący Z g rom adzen ia  O gólnego N Z  
m in is te r  sp raw  za g ra n iczn ych  Re­
p u b l ik i  W ło s k ie j A m in to re  F A N - 
F A N I u le g ł w  n ie d z ie lę  w y p a d k o ­
w i.  P o ś lizn ą ł s ię  on na m o k ry m  
c h o d n ik u , upad ł i  ze rw a ł ścięgno 
p ra w e j n o g i. M in is te r  F a n fa n i zo­
s ta ł p rze w ie z io n y  do  szp ita la  „C o ­
lu m b ia  P re s b y te r ia n  C e n te r” , gdzie  
m u s ia ł poddać się za b iegow i ope­
ra c y jn e m u . S tan  z d ro w ia  m in . 
F ą n fa n ie g o  n ie  b u d z i żadnych  
obaw , a le  będz ie  on m u s ia ł pozo­
s ta ć  w  s z p ita lu  o ko ło  dw ó ch  tygod  
r . i.

C h o le ra  
n a  F ilip inach

L O N D Y N  P A P . Ja k  donosi z M a­
n i l i  f i l in iń s k i  k o re sp o n d e n t R e u te ra , 
w . o b rę b ie  tego  m ia s ta  w y b u c h ła  
e p id e m ia  c h o le ry . W  końcu  u b ie ­
g łego  ty g o d n ia  z m a rło  ju ż  11 osób, 
a dalsze 187 o f ia r  e p id e m ii p rz e b y ­
w a  w  szp ita lu . F il ip iń s k a  służba 
z d ro w ia  p rze p row adza  pospieszne 
szczepien ia  O chronne.

N a wstępie obrad zabra ł 
głos sekretarz SFZZ — Lu is 
P A D IL L A , k tó ry  w yg ło s ił re ­
fe ra t na tem at rozw o ju  m ię­
dzynarodowej solidarności zw ią 
zkow e j z w a lką  mas p racu ją ­
cych i  narodów k ra jó w  ko lo ­
n ia lnych  i nowo wyzw olonych
0 zdobycie i  ugruntow anie  ich 
niezawisłości narodowej, o nie 
zależny rozw ój ekonomiczny
1 * społeczny, p rzeciw  im p e ria li­
zm owi, ko lon ia lizm ow i i  neo- 
ko lon ia lizm ow i.

W  N IE D Z IE LĘ  Kongres roz­
począł dyskusję nad p ie rw ­
szym punktem  porządku dzień 
nego — referatem  sekretarza 
generalnego ŚFZZ — Louis 
S A IL L A N T A . Przewodnictwo 
drugiego dnia obrad cb ją ł w i­
ceprzewodniczący ŚFZZ, prze­
wodniczący C entra lne’ Rady 
Zw iązków  Zawodowych — Ig ­
nacy LO G A -S O W IŃ S K I.

T rzec i dzień obrad

ŚWIATOWEGO KONGRESU 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Dziś o godz. 9 rano roz począł się trzeci dzień V I  Swia 
towego Kongresu Zw. Zaw. Obradom przewodniczył sekre 
tarz generalny kubańskiej'centrali związkowej — Lazaro 
PENA.

Emancypacja 
sięga coraz wyżej...

16-le tn ia  A n n ę  G u ld a g e r 
N ie lsen  je s t p ie rw szą  w  D a n ii 
k o b ie tą  w  zaw odzie  k o m in ia ­
rza . P ra w d o p o d o b n ie  m łoda  
a d e p tka  tego t ra d y c y jn ie  m ę­
sk iego  zaw odu  n ie  m a ko le ża ­
n e k  „p o  fa c h u ”  i  w  in n y c h  
k ra ja c h  na  św iec ie . Ja k  do­
tychczas, A n n ę  c h w a li sobie 
p ie rw szą  p ra k ty k ę , k tó rą  od ­
b y w a  pod op ie ką  dośw iadczo­
nego k o le g i. D o tychczas spo t­
ka ła  się ty lk o  z je d n y m  za­
strze że n ie m : f r y z u ra  z k r ó t ­
k ic h  w ło só w  b y ła b y  w y g o d ­
n ie jsza ...

C AF

¡ulro Święto 
Wolska Polskiego

Na zdjęciu: myśliwce 
odrzutowe polskiego lotnie 
twa wojskowego.

Fot. W AF

P e rła  
na ta lerzu

PARYŻ. Jeden z gości hote­
low ych w  La C iotat na f ra n ­
cuskiej R iw ierze zażądał na śnią 
danie p o rc ji ostryg. K ie d y  o- 
tw o rzy ł jedną z nich, na ta le ­
rzu  błysnęła wspania ła perła.

Zakończenie 
strajku prasowego
w Nowym Jorku

N O W Y  JO R K  P A P . T rw a ją c y  od 
18 w rze śn ia  s t ra jk  pe rsone lu  „N e w  
Y o r k  T im es”  i  in n y c h  gazet n o w o ­
jo r s k ic h  z a ko ń czy ł się k o m p ro m i­
s o w y m  p o ro zu m ie n ie m  m iedzy  
p rz e d s ta w ic ie la m i zw ią zkó w  zaw o­
d o w y c h  a zrzeszeniem  n o w o jo r­
s k ic h  w yd a w có w , w  po n ie d z ia łe k  
p o  raz p ie rw szy  od p rzeszło  3 t y ­
g o d n i  m ia ły  się ukazać w szyst­
k i e  czo łow e d z ie n n ik i n o w o jo rsk ie .

S t r a jk  w y b u c h ł na t le  a u to m a ty ­
z a c j i  d ru k u . P ersone l te ch n iczn y  
g a z e t  n o w o jo rs k ic h  dom aga ł się za 
p e w n ie n ia  p ra c y  z w a ln ia n y m  p ra ­
c o w n ik o m . J a k  d o w ia d u je  się k o ­
re s p o n d e n t "  R eutera , s tra jk u ją c y  
o t r z y m a l i  ta k ie  zapew n ien ie , a le  
z w ią z k i  zaw odow e n ie  będą m ia ły  
p r a w a  ve ta  p rz y  w p ro w a d ze n iu  no 
w e g o  zau tom a tyzow anego  w yposa­
ż e n ia  d ru k a rń .

Ratownicza 
łódź podwodna
N O W Y  JO R K P A P . A m e ry k a n ie  

z a m ie rz a ją  zbudow ać m a łą  ra to w ­
n ic z ą  łó d ź  podw odną  (12 m  d łu g o ­
ś c i ,  2,40 m  szerokości), k tó ra  m o ­
g ła b y  zanurzać się na g łębokość 
1COO m e tró w  i  w  ra z ie  p o trz e b y  
m o g ła b y  być tra n sp o rto w a n a  sa­
m o lo te m . Łódź m ia ła b y  za łogę t r z y  
o s o b o w ą .

je d n o s tk a  ta  m o g ła b y  p rze d s ię ­
b r a ć  a k c ję  ra to w n ic z ą , z a b ie ra ją c  
g ru p a m i po 12 osób za łogę z zato­
p io n e g o  czy zagrożonego o k rę tu  
p o d w o d n e g o ; zdan iem  e kspe rtów , 
w  c iągu 26 godz in  b y ła b y  w  s tan ie  
u ra to w a ć  156 osób.

B u d o w ę  ło d z i pow ie rzono  stoczni 
w  A n n a  po lis  w  s ta n ie  M a ry la n d . 
P ra c e  m a ją  p o trw a ć  dó 1970 r .

T o  nie K o lum b  o d k ry ł A m erykę

N r 238 (6385) Rok założenia 1945 Cena 50 gr

Wikingowie byli pierwsi!
N O W Y  JO R K  P A P . U czen i p rzyp u szcza li od daw na , że K rz y s z to f 

K o lu m b  n ie  b y ł p ie rw szym  o d k ry w c ą  A m e ry k i, że k o n ty n e n t am e­
ry k a ń s k i ze s ła ł o d k ry ty  znaczn ie  w cześn ie j przez że g la rzy  i  w o jo w -  . 
n ik ó w  sk a n d y n a w s k ic h  — W ik in g ó w . O b e c rie  je d n a k  p ra c o w n ic y  
b ib l io te k i u n iw e rs y t° c k ie j w  Y a le  z n a le ź li w  m a n u s k ry p c ie  z X V  
w ie k u  d o k u m e n t, k tó r y  w y d a je  się w y ka zyw a ć  ponad w sze lką  w ą t­
p liw o ś ć , że W ik in g o w ie  d o ta r l i  do w yb rze ży  za ch o d n ich  A m e ry k i 
P ó łn o c n e j ju ż  w  X I I I  w ie k u . D o ku m e n te m  ty m  je s t m apa sporzą­
dzona przez pew nego m n ic h a  w  B a zy le i, w  r. 1440 — a w ię c  na o k . 
59 la t  przed  w y p ra w ą  K o lu m b a  do now ego ś w ia ta .

M apa nosi nap is : „W y b rz e ż a  o d k ry te  p rz -z  B ja rn ie g o  i  L e ifa * '. 
C hodz i tu  n ie w ą tp liw ie  o L e ifa  E ricsona , k tó r y  w  X I I I  w ie k u  m ia ł 
zbadać za ch o d n ie  w yb rze ża  A m e ry k i P ó łn o cn e j i  G re n la n d ii o raz  
n~ zw a l te  z ie m ie  „V in e la n d ”  (k ra j w in o ro ś l') .  M apa p rze d s ta w ia  b a r­
dzo d o k ła d n ie  z a ry s y  w y b rz e ż y  G re n la n d ii,  Z a to k i św . W aw rzyń ca 1 
w  K a n a d z ie  i  u jś c ia  rz e k i H udson. E ricso n  i  W ik in g o w ie  p rzypusz­
cza li z resztą , że o d k ry l i  ja k ą ś  no w ą  w yspę, a n ie  n o w y  k o n ty n e n t. 
Dane zebrane przez że g la rzy  s k a n d yn a w sk ich  p o s łu ż y ły  w  dw a  w ie k i  

n ie zn a n e m u  m n ic h o w i z B a zy le i do sporządzen ia  t e j  m a p y .«—; r  - . lia n ę  zenra
V* * . ' ł ‘ x p ó ż n ie j n ie

: . y  ' <?

M i - u . ł t t a

St. Bolewicz 
zdobył Puchar 

„Kuriera“
N A  W ODACH Jeziora 

DĄBSKIEGO rozegrana zo 
stała wczoraj ostatnia z 
trzech wielkich imprez spor 
towych, organizowanych z 
okazji X X -lec ia  naszej ga­
zety. Były nią tradycyjne 
regaty o Puchar „Kuriera” 
i B łękitną Wstęgę Jeziora 
Dąbskiego, które zakończy­
ły się trium fem  ST. BO- 
LE W IC ZA  (AZS), zwycię­
żającego przed B. Wrześ­
niem (Pogoń) i St. Pawło­
wiczem (LZS) —  wszyscy 
na „Latających Holen­
drach”. A  oto zwycięzcy w  
pozostałych klasach: I I I  
RORC, E. IGŁOWIENKO  
(W ij, IV  RORC, J. K Ę ­
D Z IE R S K I (AZS), Star, K . 
K A L IT A  (LOK), Finn, Z. 
C H AC IC A (M liS ), FD. R. 
K R A W C ZYK  (MKS). Hor- 
net, J. CHW ASĆIKO W - 
S K I (LZS), Dinhgy, A. PĘ- 
DR ZEW SKI (AZS). Folk- 
boat. K. JAW O RSKI (HO M  
Trzebież). Sędzią głównym, 
tych bardzo sprawnie prze­
prowadzonych regat, był p. 
Jerzy SZAŁAJKO. Uroczy­
ste wręczenie Pucharu od­
będzie się w  nadchodzącą 
niedzielę w  klubie 13 Muz.

O DR UG IEJ w ielkiej im ­
prezie „Kuriera” —  TU R­
N IEJU  NAJLEPSZYCH, w  
którym zwyciężył H A R T - 
W IG  przed WZGS-cm I 
W RN-em, piszemy ob­
szernie na str. 6.

PO NIED Z. 11 
października 

1965 r.

Wyd. A  B

u raer



STRONA 2K
„Pierwszy delegat przyszłego 

związku zawodowego kosmonautów“

B. Jegorow
opowiada o swych przygodach
w Kosmosie

W A R SZA W A  PAP. „P ie rw s z y  delegat przyszłego zw iązku 
zawodowego kosm onautów ”  —  ta k  nazwano uczestniczącego 
w  V I  Ś w ia tow ym  Kongresie Z  w iązków  Zaw odow ych, człon­
ka  de legacji radz ie ck ie j, kosm onau tę  B o rysa  JEG OROW A, 
k tó ry  spo tka ł się w  niedzie lę 10 bm . z d z ienn ika rza m i w  
gm achu Sejm u. W łaśn ie zb liża  się pierw sza rocznica (12 paź 
dz ie rn ika ), k ie dy  trz e j radz ieccy  kosm onauci —  p ilo t  W ło ­
dz im ierz K O M A R O W , na u ko w ie c  K o ns tan ty  FE O K T IS TO W  
oraz w a rszaw ski gość, le ka rz  B o rys  JEG OROW  dokona li 
swego lo tu  na s ta tku  „W oschod” , p rzebyw a jąc  w  Kosmosie 
24 godziny i  17 m in u t.

^ BO RYS JEG OROW  —  m ło ­
dzieńczy, uśm iechn ię ty  i  skrom  
n y  —  ro b i bardzo sym patycz­
ne wrażen ie. P rzypom ina on, 
iż  zeszłoroczny lo t  s ta tku  
„W oschod”  b y ł p ie rw szą w  
św iecie podróżą kosm iczną k i ł  
kuosobowej załogi. Celem te j 
w y p ra w y  b y ło  m . in . w y p ró ­
bow anie  nowego k ilku m ie jsco - 
wego s ta tku  kosmicznego.

A  o to  co  p o w ie d z ia ł J e g o ro w  o 
p rz y s z ły c h  lo ta c h  ko s m o n a u tó w  
ra d z ie c k ic h : — L o t  „W o s c h o d u ”  
b y ł częścią  p ro g ra m u  badań K o s ­
m o su . Są p rz e w id z ia n e  lo ty  in n y c h  
jeszcze le k a rz y . K ie d y  na s tą p ią  
da lsze lo t y  z  n a u k o w c a m i na po ­
k ła d z ie ?  W ów czas, k ie d y  m a te r ia ł 
z e b ra n y  w  la b o ra to r ia c h  na  Z ie m i 
w y m a g a ć  będzie  k o n f r o n ta c j i  i  
s p ra w d z e n ia  w  w a ru n k a c h  lo tu  
ko sm icznego .

— D z iw n ie  s ię  c z ło w ie k  c z u je  w  
s ta n ie  n ie w a ż k o ś c i — m ó w i — i  n ie  
z b y t  p rz y je m n ie . P ró b o w a łe m  o d ­
p o czyw a ć w  s ta n ie  n ie w a żko śc i. 
J a k  ty lk o  z a w is łe m  w  ^ p o w ie ­
t r z u ” , p ra g n ą łe m  się czegoś u c h  w y  
c ić . S ia d łe m  w ię c  na  fo te lu .  C z ło ­
w ie k  je ś l i  s ię  n a w e t c z u je  dob rze , 
to  p rze żyw a  s ta n  zm ęczen ia , ru c h  
g ło w ą  p o w o d u je  n a w e t c h w ilo w e  
z a w ro ty  g ło w y . D o p rz e b y w a n ia  w  
s ta n ie  n ie w a ż k o ś c i o rg a n iz m  lu d z ­
k i  ba rdzo  s zyb ko  s ię  p rz y s to s o w u ­
je .  D la te g o  sądzę, że n ie d a le k a  
je s t  c h w ila ,  k ie d y  k a ż d y  z d ro w y  
c z ło w ie k  będz ie  m ó g ł la ta ć  w  K os  
m os.

J e g o ro w  m ó w i o sw o ich  z a m i­
ło w a n ia c h . W  c h w ila c h  w o ln y c h  od 
p ra c y  in te re s u je  się ra d io te c h n i­
k ą , u p ra w ia  a lp in is ty k ę . B ra l u - 
d z ia ł w  k a u k a s k ie j w y p ra w ie  w y ­
s o k o g ó rs k ie j w ra z  z g ru p ą  P o la ­
k ó w . C h ę tn ie  spędza czas na ło ­
w ie n iu  r y b .  N a jb a rd z ie j p a s jo n u ­
je  go l i te r a tu r a  fa n ta s ty c z n a . Z  
p o ls k ic h  p is a rz y  w y m ie n ia  u lu b io ­
nego a u to ra  — S ta n is ła w a  L em a.

Na zakończenie tego m iłego 
«potkania, Jegorow  opow ie­
d z ia ł swoją „kosm iczną”  p rz y ­
godę.

—  W  pojaździe, ja k  w iec ie ,'f  
b y ło  nas trzech. K a żdy b y ł 
p rzyzw ycza jony  na Z ie m i do 
ja k ie jś  okreś lo ne j tem p era tu ­
ry . Zadow o lić  w szys tk ich  m o­
żna b y ło  decydu jąc się na prze 
b yw an ie  w  najn iższe j tem pe­
ra tu rze , a ci, k tó ry m  to  prze­
szkadzało, m u s ie li się odpo­
w ie d n io  ubrać. Ja w łoży łe m  
c iep łą  k u r tk ę  i  spodnie. K ie d y  
próbow ałem  zd jąć  spodnie, d łu  
go koz io łkow a łem  i  n ie  mogąc 
sobie poradzić, popros iłem  o 
pomoc sw o ich tow arzyszy. U - 
chw yc iłe m  się fo te la , a o n i 
c iągnę li za nog aw ki spodni. 
R y tm  pu lsu  m om enta ln ie  pod­
skoczył i  w te d y  z Z ie m i p rzy  
szło p y tan ie : —  Dlaczego na­
s tąp iło  przyspieszenie pulsu, 
czy jesteście zdenerw ow ani 
przed lądowaniem ?

—  D ługo  śm ie liśm y się ser­
decznie —  zakończył Jegorow 
p rzy  gorących oklaskach dzień 
n ika rzy , k tó rz y  dz iękow a li kos 
m on aucie za przy jem ne spot­
kanie.

Zadania W H i
w  dziedzinie

rozwoju kultury
tematem

ogólnopolskiej
narady

W A R S ZA W A  PAP. W  M in i­
sterstw ie k u ltu ry  i  Sztuki za­
kończyła się trzydn iow a narada 
poświęcona aktualnym  zagad­
n ien iom  p o lity k i k u ltu ra ln e j. 
Pod przew odn ic tw em  m in is tra  
Lucjana M O TY KI obradowali 
członkow ie prezydiów  odpowie­
dzialna za sp raw y k u ltu ry  oraz 
k ie ro w n icy  w yd z ia łów  k u ltu ry  
w o jew ódzk ich  rad narodowych. 
W  naradzie uczestniczyli: k ie rów  
n ik  W ydz ia łu  K u ltu ry  KC PZPR 
W incen ty  KRASKO, w icem in i­
strow ie ku ltu ry  i  sztuki, przed­
stawiciele N IK , m inisterstwa 
Finansów i Urzędu Rady M in i­
strów. Tematem obrad b y ły  za­
dania wojew ódzkich rad naro­
dowych w  dziedzinie rozwoju 
ku ltu ry .

Delegaci Szczecina na Kongres Techników

Konferencja przedkongresowa
w Stoczni im. A. Warskiego

W  S O B O TĘ  w  S to czn i S zczec iń ­
s k ie j o d b y ła  s ię  z a k ła d o w a  k o n fe ­
re n c ja  p rze d ko n g re so w a . S toczn ia  
je s t b o w ie m  je d n y m  z 60 za k ła d ó w  
w  P o lsce , k tó r y  o trz y m a ł p ra w o  
k ie ro w a n ia  w n io s k ó w  w p ro s t do 
B iu ra  K o n g re s u  i  w y b o ru  sw o ich  
de lega tów '.

K o n fe re n c ję  z a g a ił d y re k to r  S ta ­
n is ła w  F O R T U  N S K I, a  p ro w a d z ił 
s e k re ta rz  Z a k ła d o w e g o  Z a rzą d u  
S IM P  in ż . A n d rz e j LE D W O R O W - 
S K I .  R e fe ra t „N o w o cze sn o ść  p ro ­
d u k c j i  — p o d s ta w ą  re a liz a c ji zadań 
p ro d u k c y jn y c h  s to czn i”  w y g ło s ił 
in ż . L eszek  B E D N A R S K I, w  szero­
k ie j d y s k u s ji in ż y n ie ro w ie  i  te c h ­
n ic y  w s k a z y w a li na  is to tn e  p ró b ie -

„Pływające fabryki“
wychodzą w morze

G D Y N IA  P A P . 9 b m . w y ru s z y ł w  
b w ó j in a u g u ra c y jn y  re js  t r a w le r  — 
¡p rze tw ó rn ia  „G e n . R a c b im o w ” . p a ­
rę  d n i te m u  bazę g d y ń s k ą  o p u ś c ił 
In n y  s ta te k  te g o  t v m i —  „P e g a z ”  
n w  n a jb liż s z y m  czasie na  ło w is k a  
a t la n ty c k ie  w y b ie ra  s ię  m it  „ D a l-  
frnor” .

W s z y s tk ie  t r z y  je d n o s tk i,  n a leżą ­
ce do  d a le k o m o rs k ie j f lo t y l i i  a t la n ­
ty c k ie j  p rz e d s ię b io rs tw a  „D a lm o r ”  
C G d y n i, są ja k b y  „ p ły w a ją c y m i 
fa b ry k a m i” . W  czasie je d n e g o  r e j-  
bu s ta te k  o d ła w ia  o k . 2 ty s . to n  
ry b ,  k tó re  na s tę p n ie  są n a  p o k ła ­
dz ie  p a tro szo n e , filetowane i  za­
mrażane.

S T A T K I N A  W E J Ś C IU :

M /s  „ E L B L Ą G ”  — z A n tw e r ­
p i i  z d ro b n ic ą .

M/S „A N D R Z E J  B O R O W Y ”  — 
z  F in la n d ii  z d ro b n ic ą .

M /s „Ś W IE T L IK ”  — z zachod­
n ie j  A n g l i i  z d ro b n ic ą .

M /s „ I N A ”  — z L o n d y n u  z 
d ro b n ic ą .

S T A T K I  N A  W Y J Ś C IU :

S/s „ K O P A L N IA  M Y S Ł O W I­
C E ”  — do W ło ch  z w ę g le m .

M /s „ N IM F A ”  — do  płtn. F in ­
la n d i i  z d ro b n ic ą .

S/s „T C Z E W ”  — d o  D a n ii  z 
w ę g le m .

S P O T K A N IE  W  JE D N O S TC E  
L O T N IC Z E J

W  JE D N E J  z je d n o s te k  lo tn i­
czych  o d b y ło  s ię  o s ta tn io  z  in i ­
c ja ty w y  Z Z  Z  M S s p o tk a n ie  m i o 
d ych  lo tn ik ó w  — c z ło n k ó w  
K M W  z k a p ita n e m  ż .w . Józe fem  
M ik in a . k tó r y  p rz e k a z a ł sw o je  
w ra ż e n ia  z  l ic z n y c h , in te re s u ją ­
cych  re js ó w .

W  P O R C IE :

W  U B . T Y G O D N IU  p o r to w c y  
p rz e ła d o w a li p ra w ie  226,5 ty s . 
to n , w  ty m :  79,5 — w ę g la , p ra ­
w ie  46 — ru d y ,  22,2 — in n y c h  
to w a ró w  m a sow ych , 26,2 — zbo­
ża, p o n a d  I f l — d re w n a  o ra z  
42,5 ty s . to n  — d ro b n ic y .  W  ty m  
czasie o b s łu żo n o  p o nad  100 s ta t 
k ó w .

„W T O R E K  M O R S K I”
W. B R A M IE  K R Ó L E W S K IE J

J U T R O  o  godz. 18.30 K lu b  M a 
ry n is tó w  o rg a n iz u je  w  B ra m ie  
K ró le w s k ie j k o le jn y  „w to re k  
m o rs k i” . Z  b y w a lc a m i k lu b u  
s p o tk a  s ię  in ż . J . G A W L IK O W ­
S K I, s t. m e c h a n ik  ze s ta tk u  
„ K o p a ln ia  W u je k ” . J . G a w li­
k o w s k i w  1945 r .  p ra c o w a ł na 
s ta tk u  s/s „ K r a k ó w ” , k tó r y ,  ja ­
k o  p ie rw s z y  p o ls k i s ta te k  po­
w r ó c i ł  z  A n g l i i  do  k r a ju .  T e ­
m a te m  w s p o m n ie ń  in ż .  J . G aw ­
lik o w s k ie g o  będzie  w ła ś n ie  ó w  
p ie rw s z y  re js , k t ó r y  p ro w a d z ił 
p rzez  p o la  m in o w e  B a łty k u .

m y  te ch n iczn e  i  p ro d u k c y jn e , u z u ­
p e łn ia ją c  w n io s k i w y s u n ię te  na ze­
b ra n ia c h  w y d z ia ło w y c h . Ł ą czn ie  w  
S to czn i S zczec ińsk ie j w y s u n ię to  po 
n ad  3C0 w n io s k ó w  i  p o s tu la tó w . 
D o tyczą  one n a jb a rd z ie j ż y w o tn y c h  
p ro b le m ó w  te c h n ic z n y c h , gosp o d a r­
czych i  sp o łe czn ych  tego  z a k ła d u . 
M ó w ią  one  o p o p ra w ie  nowoczesno 
ści p ro d u k c ji,  o rg a n iz a c ji i  e fe k ty w  
ności w a rs z ta tu  p ra c y  tw ó rc z e j in ­
ż y n ie ra  i  te c h n ik a , p o ru sza ją  za­
g a d n ie n ia  m e c h a n iz a c ji i  a u to m a ­
ty z a c j i  w  o k rę to w n ic tw ie ,  zagadn ie  
n ia  e k o n o m ik i i  o rg a n iz a c ji p ro ­
d u k c j i ,  o raz  bezp ieczeństw a i  h i ­
g ie n y  p ra c y . N a za kończen ie  k o n ­
fe re n c j i  w y b ra n o  5 d e le g a tó w  na 
K o n g re s  T e c h n ik ó w  i  p o d ję to  u - 
ch w a łę .

N a  k o n fe re n c j i  og łoszono ta kże  
w y n ik i  k o n k u rs u  na  n a j le p ie j upo­
rz ą d k o w a n e  m ie jsce  p ra c y . P ie rw ­
sze c z te ry  m ie jsca  z a ję ły :  W -5  (S iu 
s a rn ia  O k rę to w a ), T T G  (g ospoda r­
k a  na rzę d z io w a ), K -4  (k a d łu b o w - 
n ia ) i  w -3  (w y d z ia ł e le k try c z n y ) .
K o m is ja , k tó r e j  p rz e w o d n ic z y ł M . 
W IE R Z B IC K I s tw ie rd z iła ,  że „ n i ­
g d y  d o tą d  n ie  o s ią g n ię to  ta k  wspa 
n ia ły c h  re z u lta tó w  pod w zg lędem  
e s te ty z a c ji i  o rg a n iz a c ji m ie jsc  
p ra c y ” . S to c z n io w c y  p o s ta n o w ili
w  o r  o w a d z ić  k o n k u rs  ja k o  s ta lą
fo rm ę  p ra c y , a  ta k ż e  s p o p u la ry ­
zo w a ć  go w ś ró d  za łó g  in n y c h  za­
k ła d ó w . .j (w it)

Płocka „Petrochemia“  jednym z głównych źródeł

surowców dla przemysłu chemicznego

Wkrótce 2-mll łonowa 
tena ropy naftowe]

W A R S ZA W A  PAP. Pomyślnie, 
na dwa dn i przed zaplanowa­
nym terminem, zakończył się w  
płockim  kombinacie ra fin e ry j­
no-petrochemicznym jesienno-zi­
m owy przegląd techniczny insta 
la c ji i urządzeń w  działach de­
s ty la c ji, re fo rm in g u  i  oksydac ji 
(w y tw ó rn i asfaltu). W  sobotę 
ponownie puszczono ropę, a w 
niedzielę otrzymano z n ie j p ierw  
sze po remoncie gotowe produk
ty.

Nowy, półroczny cyk l p roduk­
cy jn y  rozpoczyna kom binat pod 
znakiem kolejnego, małego ju ­
bileuszu: w krótce przerobiona 
tu zostanie 2-m ilionowa tona 
ropy. Liczba ta świadczy o ro li, 
ja ką  p łocka  „P e trochem ia ”  choć 
znajduje się dopiero na począt­
ku  swojego rozwoju, odgrywa 
już w  naszej gospodarce.

Tu przetwarza się rocznie z 
górą dw ie trzecie przerabianej 
w Polsce ropy. Stąd ekspediuje 
się codziennie tik . 150 40-tono- 
w ych  cystern  p ro d u k tó w  ra fine  
ry jnych . Część ich przeznaczona 
jest na eksport. O bok podstawo 
w ych  a r ty k u łó w  na fto w ych  t. j.  
pa liw  p łynnych i asfaltu, w ysy­
ła się z Płocka do innych fab- 
ly k  różne „resz tk i”  do dalszej 
przeróbki chemicznej. Mazowiec 
ka „Petrochem ia" staje się jed 
nym z najw iększych źródeł su­
rowców dla nowoczesnego prze­
mysłu. Na nich zaczyna bazo­
wać w  coraz w iększym  zakre­
sie k ra jow a produkcja tw orzyw  
sztucznych, w łók ien syntetycz­
nych, w yrobów  gumowych, farb 
i lakie rów , chem ii gospodarczej, 
środków piorących itd.

Uboczną n ie jako działalnością 
kom binatu jest zaspokajanie 
zapotrzebowania k ra ju  na gaz 
p łynny.

O  „W o jia  domowa“
9  „Kpt. Sowa na tropie" 
O  Marlena Dietrich

ATRAKCJE
na msłym ekranie
W A R S Z A W A  PAP. 24 bm . 

na ekrany te le w izy jn e  w cho­
dzi now y po lsk i se ry jny  f i lm  
pt. „W O JN A  D O M O W A ” . Sce­
nariusz na podstaw ie w łas­
nych fe lie to n ó w  (drukow anych 
w  „P rz e k ro ju ” ) opracow ała M a 
r ia  Z ien ta ro w a, reżyserował 
Je rzy Gruza. O bok m łodoc ia ­
nych ak to rów  w ys tępu ją  m .in . 
K az im ie rz  R U D Z K I, Irena  
K W IA T K O W S K A , A lin a  J A ­
NO W SK A, A n d rze j SZCZEP­
K O W S K I.

Następnym  z ko le i cyk lem ,
k tó ry  u jrz y m y  na m a łym  ekra  
nie, będzie p ie rw szy  po lsk i te ­
le w iz y jn y  f i lm  k ry m in a ln y  
„K A P IT A N  SO W A N A  TRO ­
P IE ”  z W iesławem  G O LA ­
SEM.

D la  m iło śn ikó w  ta le n tu  M a r 
le n y  D IE T R IC H  niespodzianka 
—  w  końcu bm . te lew iz ja  w y ­
ś w ie tli 3 je j f i lm y :  „B Ł Ę K IT ­
N Y  A N IO Ł ” , „M A R O K O ”  i  
„P O Ż Ą D A N IE ” .

Królowa śródmieścia
(Korespondencja własna „Kuriera")

D ziś  zna ją  ju ż  n ie m a l ca la  W a r­
szawa. K ie d y  w  n ie s k a z ite ln ie  b ia ­
ły m  m u n d u rz e , na  n a jb a rd z ie j ru c h  
l iw y m  s k rz y ż o w a n iu  ś ró d m ie śc ia , z 
w d z ię k ie m , a le  i  s tanow czo , z  uś­
m ie ch e m , a le  z d e cyd o w a n ie  re g u ­
lu je  ru c h  p o ja zd ó w  i  p ieszych  — 
w ie le  osób p rz y s ta je  na c h o d n ik u , 
a b y  choc iaż p rzez c h w ilę  pop a trze ć  
na s m u k łą  s y lw e tk ę  p a n n y  E lż b ie ­

ty .  B o  E lż b ie ta  B e k  — n a jp o p u la r  
n ie js z y  dziś w  s to lic y  fu n k c jo n a ­
r iu s z  M i l ic j i  O b y w a te ls k ie j i  k a ­
p ra l K o m e n d y  R u c h u  — p o t ra f i ła  
sob ie  z a s k a rb ić  s y m p a tię  i  u z n a ­
n ie  m ie szka ń có w  s to lic y . U z n a n ie  
— za m is trz o w s k ie  d y ry g o w a n ie  
ru c h e m . S y m p a tię  — za w d z ię k  z 
ja k im  sw ą  p racę  w y k o n u je .

— A  w s z y s tk o  — m ó w i n a m  p a il 
na  E la  — zaczę ty  s ię  od pew nego  
og łoszen ia , k tó re  p rz e c z y ta ła m  w  
E xp re ss ie . „P o s łu s z n a ”  w e z w a n iu  
(a m oże sw em u p rze zn a cze n iu  — 
zawsze p o c ią g a ł m n ie  m u n d u r) ,  
w s tą p iła m  w  szereg i M O . T a k , te ­
ra z  je s te m  ba rd zo  z a d o w o lo n a . Po 
d w ó ch  la ta c h  p ra c y  z a ję c ie  I  m ie j­
sca w  k o n k u rs ie  na  n a j le p ie j re ­
g u lu ją c e g o  ru c h  s to łecznego m i l i ­
c ja n ta  i  V I  m ie jsce  w  ta k im  k o n ­
k u rs ie  o g ó ln o p o ls k im  — to  w ie lk ie  
p rz e ż y c ie . N o i  s a ty s fa k c ja .

— Poza ty m  ba rdzo  w ie le  zado ­
w o le n ia  d a je  m i n ie u s ta n n ie  sam a 
p raca . K ie d y  ud a  m i s ię  zapob iec 
k o rk o m  u lic z n y m , s zyb ko  s k ie ro ­
w a ć  w s z y s tk ie  p o ja z d y  na  d ru g ą  
s tro n ę  u l ic y  lu b  w y ło w ić  k ie ro w c ę  
n ie s fo rn ie  ła m ią ce g o  p rz e p is y  — 
p rze żyw a m  swego ro d z a ju  d u m ę , 
że p rzec ież  tu  je s te m  p o trz e b n a ...

— I  to  dob rze  p e łn i p a n i sw o je  
o b o w ią z k i — posp ieszn ie  d o d a je m y , 
w id z ą c  ja k  ru m ie n ie c  b a r w i po­
l ic z k i  p a n n y  E lż b ie ty .

— A  poza śró d m ie śc ie m , gd z ie  
p a n i ta k  zd e cyd o w a n ie  k ró lu je ,  po 
za p racą , ja k  spędza p a n i czas?

— P o p u la rn o ś ć  zo b o w ią zu je . 
U czę  się w ię c  ję z y k ó w  — a n g ie l­
s k ie g o  i  n ie m ie c k ie g o  —  g o ś c im y  
p rzec ież coraz w ię c e j z a g ra n ic z ­
n y c h  k ie ro w c ó w . A  ro z ry w k i?  C h ę t 
n ie  b y w a m  w  k in ie ,  s łu ch a m  do ­
b r e j  m u z ’ k i  (m a m  ju ż  w ła sn ą  p ly  
to te k ę ). z le k tu r y  szczegó ln ie  lu ­
b ię  „ k r y m in a ły ” , a w  d n ia c h  w o l­
n y c h  od p ra c y  n a jw y ż e j c e n ię  so­
b ie  w y p ra w y  n a  r y b y  z m y m  
p rz y s z ły m  m eżem , k tó r y  te ż  je s t 
fu n k c jo n a r iu s z e m  m i l ic j i .  A  poza 
ty m ?  Poza ty m  — lu b ię  g o to w a ć, 
je s te m  p rzec ież k o b ie tą .

— O ty m  b y n a jm n ie j n ie  za­
p o m n ie liś m y . P o z w o li w ię c  p a n i z 
o k a z ji ju ż  o d n ie s io n y c h  sukcesów  
oraz  z  o k a z ji dorocznego  św ię ta  
M i l i c j i  O b y w a te ls k ie j w rę c z y ć  so­
b ie  te n  s k ro m n y  b u k ie t  — k o ń c z y  
m y  n -s z a  ro zm o w ę , życząc k p r .  
M O  E lżb ie c ie  B e k  ja k  n a jw ię c e j 
po w o d ze n ia  w  m i l ic y jn e j  s łu żb ie , 
a m ilic » i ja k  n a jw ię c e j ta k ic h  fu n k  
c jo n ? r i» s z y  ja k  k p r .  E lż b ie ta  B e k , 
k tó ra  _ ta k  w d z ię czn ie  k ró lu je  w  
ś ró d m ie ś c iu  W a rsza w y.

Z d ję c ia  i  te k s t  C A F
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W eleh, za łożycie l i  szef s k ra jn ie  p raw icow e j i  s k ra jn ie  re ­
a k c y jn e j John B irc h  Society — ośw iadczył, że do o rgan iza­

c j i  te j należy obecnie od 60 do 100 tys. członków.

O Ś W IA D C Z E N IE  to jest ra ­
czej op tym istyczne, oczyw iście 
n ie  z. p u n k tu  w idzen ia  W elcha 
— ja k  o n  to  bow iem  sam pod-

29 w rz e ś n ia  w  Budapeszc ie  
zo s ta ła  o tw a r ta  w y s ta w a  p o i 
s k ie j fo to g ra f i i ,  zo rg a n izo w a ­
na p rzez  C e n tra ln ą  A g e n c ję  
F o to g ra fic z n ą  w  W a rsza w ie  
i  W ę g ie rską  A g e n c ję  T e le ­
g ra fic z n ą  M T I  w  B udapesz­
c ie . E ksp o zyc ja  p o ls k ic h  fo ­
to g r a f ik ó w  z n a jd u je  s ię  w  
s a lo n ie  w y s ta w o w y m  M T I 
„V a d a s  E rn o ” .

N a  z d ję c iu  od le w e j:  a m ­
basado r P R L  w  B udapeszc ie , 
J a n  K ilja ń c z y k ,  se k re ta rz  ge 
n e ra ln y  S to w a rzysze n ia  D zień 
n ik a rz y  W ę g ie rs k ic h  N o rb e r t  
S ik lo s i o raz  d y re k to r  g e n e ra ł 
n y  M T I  S a n d o r B a ros  — 
podczas u ro czys to śc i o tw a r ­
c ia  w y s ta w y .

C A F

z.dni

Strauss 
za kulisam i

JESZCZE do n iedaw na cen­
t ra ln y m  zagadnieniem  na w i­
do w n i p o lityczn e j Bonn b y ły  
ro z g ry w k i w e w n ą trzp a rty jn e  w  
CDU/CSU, a śc iś le j m ówiąc 
spór m iędzy zw o lenn ikam i 
„ tw a rd ego  ku rsu ”  a przedsta­
w ic ie la m i tzw . k ie ru n k u  u m ia r­
kowanego, do k tó ry c h  zalicza­
no  m. in . m in is tra  sp raw  za­
gran icznych, Schroedera. Obec 
nie, gdy kanclerz E rhard  uzgad 
n ia  os ta tn ie  ka n d yd a tu ry  do 
przyszłego gab inetu  k o a lic y j­
nego, spór ten  w yd a je  się za­
żegnany.

„T w a rd o g ło w i”  z C D U  o trz y m a li 
b o w ie m  g w a ra n c je , że w  n a jb a r ­
d z ie j in te re s u ją c y c h  ic h  sp raw ach  
r -  s to s u n k ó w  ze W schodem  i  do - 
s tę p u  do b ro n i n u k le a rn e j — 
w s z y s tk o  pozos tan ie  po s ta re m u . 
R e so rt s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  m a w 
p rz y s z ło ś c i ś c iś le j pod legać  k o n t r o ­
l i  k a n c le rz a . S am  zresztą  S chroe­
d e r  w  o s ta tn ic h  sw o ich  w y p o w ie ­
d z ia ch  ro z k ła d a ł a k c e n ty  c a łk o w i­
c ie  po  m y ś li s w y c h  o p o n e n tó w . On 
to  w ła ś n ie  w  lip c u  b r .  z a g ro z ił, że. 
N ie m c y  zdobędą w ła s n ą  b ro ń  n u ­
k le a rn ą , je ż e li s o ju s z n ic y  n ie  
u w z g lę d n ią  ic h  żądań w  ram a ch  
w ie lo s tro n n y c h  s i ł  N A T O . O n też 
w y p o w ie d z ia ł s ię  o s ta tn io  za sz ty w  
n y m  s to so w a n ie m  d o k t r y n y  H a ll-  
s te in a .

W ojczyźnie 
tulipanów

(Korespondencja własna „K urie ra “  z Holandii)
O H O L A N D II ,  w ia tra k a c h , tu lip a n a c h , m u ze a ch  p o ś w ię co n ych  w ie l­

k ie m u  m a la rz o w i — R e m b ra n d to w i v a n  R i jn ,  w ie le  s łysza łe m  jeszcze 
p rze d  p rz y b y c ie m  d o  tego k r a ju .  N ie  s ą d z iłe m  je d n a k , że k o n f ro n ta ­
c ja  na  co d z ie ń  z o jczyzn ą  tu lip a n ó w , w y p a d n ie  o c z y w iś c ie  na  k o ­
rz yść  m a łe g o , d z ie ln e g o  k ra ju .

H o la n d ia , m o n a rc h ia  rządzona  p rzez  k ró lo w ą  J u lia n n ę , zaskoczy ła  
m n ie  p rz e p ię k n y m  n iz in n y m  k ra jo b ra z e m  c ią g n ą c y m  s ię  od pog ra ­
n iczn e g o  Enschede (b lis k o  N R F ) do  H o e c k  v a n  H o lla n d , m a łe g o  p o r­
tu  w  p o b liż u  R o tte rd a m u . N a n iz in n y c h  te re n a c h  p rz y c u p n ę ły  m a lo ­
w n icze  w s ie , m ia s ta , m ia s te czka . W szędzie w id a ć  czystość i  p o rzą ­
d e k . S ie ls k i n a s tró j z n ik a , g d y  z b liż a m y  s ię  do w ię k s z y c h  m ia s t. Las 
k o m in ó w  fa b ry c z n y c h  R o tte rd a m u , d ź w ig ó w  i  r y k  s y re n  s ta tk ó w , 
p rz y p o m in a ją  p rz y b y s z o w i, że H o la n d ia  to  ta kże  k r a j  o ro z w in ię ty m  
p rz e m y ś le  s to c z n io w y m , c h e m ic z n y m , s p o ż y w c z y m , e le k tro te c h n ic z ­
n y m  i  w łó k ie n n ic z y m .

W  czasie k ró tk ie g o  p o b y tu  w  o jc z y ź n ie  v a n  Gogha b l iż e j pozna ­
łe m  g o sp o d a rkę  h o le n d e rs k ą , k i lk a  w ię c  s łó w  o  n ie j.  W  eko n o m ice  
tego  k r a ju  du żą  ro lę  o d g ry w a  k a w a łe k  w y b rz e ż a  m o rs k ie g o  i  ro z w i­
n ię te g o  w y s o k o  ro ln ic tw a .  R o z w ó j p ro d u k c j i  ro ln e j je s t c z y n n ik ie m  
b o d a j d e c y d u ją c y m  i  sp o w o d o w a ł, że p rz e m y s ł ro ln o -s p o ż y w c z y  z a li­
cza s ię  do  p r io ry te to w y c h  g a łę z i w y tw ó rc z y c h . S k o ro  ju ż  jes tem  
p rz y  te j s p ra w ie  n ie  od rze czy  będz ie  w s p o m n ie ć , iż  w  d u ż e j m ie ­
rze  s w o ją  m ię d z y n a ro d o w ą  s ła w ę  zaw dz ięcza  H o la n d ia  z n a k o m ity m  
se ro m , ja jk o m , cze ko la d z ie , m aśle . W ła śn ie  te  a r ty k u ły  spożyw cze 
„ z a w o jo w a ły ”  w ie le  ry n k ó w .  E u ro p y  za c h o d n ie j i  m a ją  u s ta lo n ą , w y ­
so ką  m a rk ę . N a  m a rg in e s ie  z a n o to w a łe m  ( ja k o  c ie k a w o s tk ę ) w yso ką  
cenę m le k a  w  je d n y m  z ro tte rd a m s k ic h  b a ró w  m le c z n y c h . O tóż  we w spo 
m n ia n y m  ba rze  o fe ru ją c y m  s z e ro k i a s o rty m e n t w y ro b ó w  z m le k a , p o p ro  
s iłe m  o s z k la n k ę  z w y k łe g o ... m le k a . J a k ie ż  b y ło  m o je  z d z iw ie n ie , 
g d y  b a rm a n k a  zażąda ła  za s z k la n k ę  m le k a  coś o k o ło  30 c e n tó w  (g u l­
d en  m a  100 c e n tó w ). P o  c h w i l i  u ś w ia d o m iłe m  sob ie , że n ie o p o d a l 
w  s k le p ie  z a r ty k u ła m i w łó k ie n n ic z y m i,  80 c e n tó w  k o s z tu je  pa ra  e la­
s ty c z n y c h  m ę s k ic h  s k a rp e t, w  in n y m  s k le p ie  za tę  sum ę m ożna k u ­
p ić  t r z y  a m e ry k a ń s k ie  d łu g o p is y ... O to  n a jd o b itn ie js z y  p rz y k ła d , ja k  
w  k r a ju  zn a n y m  z w y s o k ie j m le czn o śc i k ró w ,  ce n i s ię  w ła sn ą  p ro ­
d u k c ję ...  m le k o . D o p ie ro  w  czasie ro z m ó w  z H o le n d ra m i d o w ie d z ia ­
łe m  się , że w ła ś n ie  h o d o w la  k ró w  i  in n y c h  z w ie rz ą t, w  k o n k re t ­
n y m  p rz y p a d k u  te g o  k r a ju ,  p rz y n o s i 65 p ro c e n t w s z y s tk ic h  docho­
d ó w  o trz y m y w a n y c h  z ro ln ic tw a . J a k  w y ja ś n ia l i  m i H o le n d rz y , u p ra ­
w a  ż y ta , ow sa, ję c z m ie n ia , p sze n icy , z ie m n ia k ó w  czy b u ra k ó w  cu­
k ro w y c h  ro z p a try w a n a  je s t g łó w n ie  pod  k ą te m  ro z w in ię te j h o d o w li,  
p rzyn o szą ce j n ie b a g a te ln e  z y s k i.

W  ty tu le  k r ó t k ie j  k o re s p o n d e n c ji w s p o m n ia łe m  o tu lip a n a c h  "ko­
ja rz ą c y c h  s ię  n a m  z ty m  n a d m o rs k im  k ra je m .  T u lip a n y  w  H o la n d ii 
u p ra w ia  s ię  g łó w n ie  na  p o ld e ra c h  — te re n a c h  d e p re s y jn y c h  p o w s ta ­
ły c h  po o su sze n iu  p ły tk ic h  m ó rz . O bsza ry  u p ra w y  tu lip a n ó w  z n a j­
d u ją  s ię  w  p ó łn o c n e j H o la n d ii,  m ię d z y  M o rz e m  P ó łn o c n y m  a Z u id e r  
Zee (Z a to k ą  Z u id e rs k ą ). Za c e n tru m  u p ra w y  tu lip a n ó w , k tó re  eks­
p o r tu je  s ię  s tąd  do w ie lu  k r a jó w  ś w ia ta , u c h o d z i s to lic a  p ó łn o c n e j 
H o la n d ii —  m ia s to  H a a r le m .

W  n a s tę p n e j k o re s p o n d e n c ji — o  p o r to w y m  m ie śc ie  R o tte rd a m ie , z b l i­
ż o n y m  p od  w ie lo m a  w z g lę d a m i d o  naszego S zczecina.

J a c e k  M O K R Z E C K I

k re ś lił,  w  U S A  u trzym yw a ło  
się od dawna m niem anie , że 
b irch ys tó w  jest znacznie w ię ­
cej — m ów iono naw et o m il io ­
nie. Z  m n ie jszym  optym izm em  

‘ trzeba jednak p rzy jąć  drugą 
in fo rm ac ję , podaną przez „sze­
fa ” . S tw ie rd z ił on, iż  ka d ry  je ­
go o rgan izac ji rosną z dnia na 
dzień i  że będzie to proces c ią ­
g ły.

A  m ożna s ię  te g o  o b a w ia ć  ty m  
b a rd z ie j,  że m im o  k lę s k i G o ld w a - 
te ra  — ilo ś ć  c z ło n k ó w  p a r t i i  re p u ­
b l ik a ń s k ie j w z ro s ła  ró w n ie ż . W  
zw ią zku  z n o to ry c z n ie  z n a n y m i po 
w ią z a n ia m i b irc h y s tó w  z r e p u b li­
k a n a m i m o ż n a  się d o m yś la ć , że 
ro ś n ie  p rzede w s z y s tk im  b irc h y -  
s to w s k ie  s k rz y d ło  p a r t i i  ze s ło n ie m  
w  h e rb ie . T a k  zresztą  n a le ży  in te r ­
p re to w a ć  s ło w a  D a n iso n  K itc h e la , 
k tó r y  p ro w a d z ił ka m p a n ię  w y b o r ­
czą G o ld w a te ra . P rz y p o m n ia ł on o- 
s ta tn io , że choć szkoda b a rd zo , iż  
b. se n a to ra  z A r iz o n y  (c z y li G o ld ­
w a te ra ) n ie  u d a ło  się u sa d o w ić  w  
B ia ły m  D o m u  — to  z n a k o m ity  b y ł 
sam fa k t ,  że sw ą k a m p a n ią  w y b o r ­
czą p o s ta w ił on w ła ś c iw y  k r o k  „n a  
d rodze  do w y o d rę b n ie n ia  i  ro z w o ­
ju  p ra w d z iw e g o  ru c h u  k o n s e rw a ­
ty w n e g o ” .

T ym  słowom  w y ją tkow eg o  
znaczenia nadają w ydarzen ia  
osta tn ich  m iesięcy. G o ldw ate r 
pokonany bow iem  w  ub. roku, 
w  bieżącym  zysku je  sławę 
człow ieka, k tó ry  m ia ł rację. 
Cała bow iem  jego argum enta­
cja w  sp raw ie  p o lity k i zagra­
n icznej, a szczególnie W ie tna ­
m u, odrzucona bez pardonu, w  
czasie w a lk i w yborcze j przez 
Johnsona —  teraz p rzy ję ta  
przezeń została jako  a lfa  i  o- 
m ega p o lity k i a d m in is tra c ji 
USA.

G o ldw ate r zaczął w ięc  odzy­
sk iw ać hum or i po lityczne na­
dzieje. N a razie m ó w i się ju ż  
o tym , że w ys ta w i swoją kan-< 
dyda tu rę  na senatora z A rizo -ł 
ny w  w yborach  1968. Stano­
w isko  to  s tra c ił w ra z  z  prze­
graną w  po jedynku  z  Johnso­
nem.

Czy to zadow oli jego am bi­
cje? T rudno  prorokow ać. W. 
ocenie n ie k tó rych  obserw ato­
rów  dla G oldw atera  n ic  n ie  
jest jeszcze stracone — oczy­
w iśc ie  w  perspektyw ie  da l­
szych la t, np. 1972 r. gdy John­
son zgodnie z kons ty tu c ją  U S A  
n ié będzie m óg ł kandydować 
po raz trzeci. B lis cy  m u p o li­
ty cy  w skazu ją  dogodność sy­
tu a c ji, ja ką  m a w  p a r t i i repu­
b lika ń sk ie j, k tó ra  po klęsce 
w yborcze j, w ciąż n ie znalazła 
sobie przywódcy. Ich  zdaniem  
G o ldw ate r pow in ien  w  zw iązku 
z tym  kuć żelazo p ó k i gorące.

S p ra w a  w y d a je  się je d n a k  tro c h ę  
b a rd z ie j s k o m p lik o w a n a . Choć g o łd  
w a te ro w c y  (b a rd z ie j a n iż e li G o ld ­
w a te r)  w y g ry w a ją  do  o s ta tn ie j k a r  
t y  s w ó j „s u k c e s ”  w ie tn a m s k i, to  
znaczn ie  gorsze m a ją  k a r t y  w  sp ra  
w a ch  a m e ry k a ń s k ie j p o l i t y k i  w e w - 
n ę trz n e j.  A  te  s p ra w y  w  U S A  de-, 
c y d u ją .

D la te g o  w a r to  za n o to w a ć, że n ie ­
k tó r z y  n a jb a rd z ie j n a w e t z a c ie trze ­
w ie n i p rz e c iw n ic y  Jo h n so n a , c i k tó  
zz y  — ja k  n p . G e ra ld  F o rd , p rze­
w o d n ic z ą c y  f r a k c j i  r e p u b lik a ń s k ie j 
w  Iz b ie  R e p re z e n ta n tó w  — s ta ra ­
ją  się p rzysp ie szyć  „s to p n io w a n ie ’ * 
w o jn y ,  są. b a rd zo  o s tro ż n i, g d y  cho  
d z i o k r y ty k ę  jo h n s o n o w s k ie j p o li­
t y k i  „w o ln e g o  spo łeczeńs tw a” . N a ­
w e t e k s tre m iś c i re p u b lik a ń s c y  w y ­
d a je  s ię  z ro z u m ie li,  że do następ­
n y c h  w y b o ró w  n ie  m ożna iść  *  
h a s ła m i, ja k ie  g ło s ił G o ld w a te r, a 
w ię c  s k ra jn e g o  „ la is s e z - fa iry z m u ” , 
w  k tó ry m  p a ń s tw o  do  n iczego s ię  
n ie  w trą c a , a n i do  p ro b le m ó w  nę ­
d z y  (k tó rą  Johnson o b ie ca ł z w a l­
czyć ), a n i se g re g a c ji ra s o w e j i td .

AN DR ZEJ KO BU S

G o ld w a te r  p ró b u je  *  t e j  p o m y ś l­
n e j d la  s ie b ie  a u ry  sko rzys ta ć . 
C zęście j go w id a ć  w  ko la c h  p o l i­
ty c z n y c h , choć n ie  ta k  d a w n o  p rz y  
s ię g a ł, że m a  dość p o l i t y k i .  M ó w i 
się też  o n im  częśc ie j i  zaprasza  
na ró żn e  re p u b lik a ń s k ie  im p re z y , 
gdz ia  z n ó w  m oże n a w ią z y w a ć  po ­
g u b io n e  k o n ta k ty ,  z ja w i ł  s ię  ta kże  
— p r z y ję ty  o k la s k a m i na d o ro c z ­
n y m  z je źd z ie  m ło d y c h  re p u b lik a  
n ó w , k tó r y  o d b y ł s ię  w  M ia m i. In  
n y m  ra ze m  w y b ra n y  z o s ta ł na  h o ­
n o ro w e g o  p rze w o dn iczącego  w e w - 
n ą t r z re p u b lik a ń s k ie j o rg a n iz a c ji,  
u tw o rz o n e j n ie d a w n o  pod nazw ą 
„Z w ią z e k  d la  w o ln e g o  spo łeczeń­
s tw a ” . T a k ic h  d ro b n y c h  s to su n ko - 
w o sukcesów , a le  z n a m ie n n y c h  d la  
s y tu a c ji c z ło w ie k a , k tó r y  p rzed  n ie  
w ie lu  m ie s ią c a m i p o n ió s ł w y ją tk o  
w o  bo le sn ą  i  sze roko  ro z re k la m o ­
w a n ą  k lę s k ę  — je s t  w ię c e j.

W  c z w a rte k , 7 p a ź d z ie rn i­
k a  w  P a ry ż u  zos ta ła  o tw a r ta  
m ię d z y n a ro d o w a  w y s ta w a  sa­
m och o d o w a .

N a z d ję c iu : n a jn o w s z y  m o ­
d e l sam ochodu  f i r m y  A s to n  
M a r t in .

C A F - P h o to fa x

M y ś l i
iy y & e S n ie a

D Z IU R Y  „M A D Ę  I N  U S A ”

„M o ż e m y  naszą po-tężną pięścią' 
z ro b ić  d z iu ry  w  w o d z ie  k ie d y k o l­
w ie k  zechcem y. A le  g d y  ty llk o  c o f­
n ie m y  d ło ń , a b y  w  in n y m  m ie js ­
c u  z ro b ić  d z iu rę , p ie rw sza  dz iu rą ! 
z n ik n ie ”  —

o w o jn ie  w  W ie tn a m ie  p u b lic y ­
s ta  a m e ry k a ń s k i —

W A L T E R  L IP P M A N N

D IA B E Ł  N A  Ś C IA N IE

„ N  ow a społeczność bezbożnych  
op a n o w a ła  dz iś  p ra w ie  c a łk o w ic ie  
m ię d z y n a ro d o w e  o rg a n iz a c je , f in a n  
s je rę  i  d z ie d z in ę  m a so w ych  ś ro d ­
k ó w  p ro p a g a n d y . P o ta je m n y  ja d  
a te iz m u  panoszy s ię  n a w e t w  ło n ie  
K o ś c io ła  k a to lic k ie g o  — je g o  o w o ­
cem  je s t n a tu ra liz m , z w ą tp ie n ie  i 
re b e lia ”  —

g e n e ra ł za ko n u  J e z u itó w  —‘ 
P E D R O  A R R U P E

P R O B L E M Y  K O B IE T :
C E N A  I  P U N K T U A L N O Ś Ć

P o  „o k ie łz n a n iu ”  S ch ro e d e ra  d ru  
gą k o n tro w e rs y jn ą  p os tac ią  w  
B o n n  je s t E r ic h  M ende z  p a r t i i  
w o ln y c h  d e m o k ra tó w , k tó r y  ub iega  
s ię  o s ta n o w is k o  w ic e k a n c le rz a , a 
k tó re m u  „ tw a rd o g ło w i”  za z łe  b io ­
r ą  jego  p o lity k ę  „ m a ły c h  k ro k ó w ”  
w obec  N R D . Bez F D P  je d n a k , k tó ­
ra  w  o s ta tn ich  w y b o ra c h  u zyska ła  
tę  sam a ilo ś ć  m a n d a tó w  co CSU — 
n ie  m ożna u tw o rz y ć  rz ą d u .

W  gruncie  rzeczy w ięc n ic  
a lbo n iew ie le  zm ien i się w  
składzie rządu bońskiego i w  
jego po lityce  in sp iro w a n e j n a ­
da! przez praw e skrzyd ło  na­
cjona lis tów , k tó rzy  nadaw ali 
to n  kam pan ii w yborcze j. P rzy ­
wódca tego skrzyd ła , przew od­
n iczący CSU Strauss nie 
w szedł w p raw dzie  do gab inetu 
koa licy jnego , ale za jego k u l i­
sami w yw ie ra  ju ż  obecnie i w y  
w ie rać  będzie w p ły w  na w szy­
s tk ie  poczynania rządu. N ie 
w ró ży  to  odprężenia w  n a jb a r­
d z ie j new ra lg icznym  z zagad­
n ień  europe jskich . m .j.

„Z a s a d n ic z y m  p ro b le m e m  k o b ie ty  
w  K u w e jc ie  je s t  je j  cena, k tó ra  
n ie k ie d y  osiaga 2 000 d in a ró w ”  —* 

d z ie n n ik  l ib a ń s k i — „ L ’ O R IE N T ”

•  •  •

„J e ś li k o b ie ta  je s t  k ie d y ś  p u n k ­
tu a ln a , 7. pe w n o śc ią  je j  ze g a re k  
ś le  ch o d z i”  —

w ło s k i a k to r  f i lm o w y  —* 
M A R C E L L O  M A S T R O IA N N I

Z e b ra ł (jas)

Nos iracki - raz!
W  c ią g u  o s ta tn ic h  p ię c iu  la t  

zw ię k s z y ła  s ię  p ię c io k ro tn ie  liczba; 
p ra k ty k u ją c y c h  w e  F r a n c j i  c h ir u r -  
g ó w -s p e c ja lis tó w  od o p e ra c ji p la ­
s tyc z n y c h . A  o to  ce n y , p o b ie ra n e  
przez n ic h  za  z a b e g i: zm iana  
k s z ta łtu  nosa — 1 300—3 000 n o w y c h  
f ra n k ó w  ( f r a n k  ró w n a  się 0,2 do ­
la ra ) , u su n ię c ie  „w o r k ó w ”  pod  o - 
czam i — 800 d o  1 500 fra n k ó w , usu­
n ię c ie  zm arszczek na s z y i lu b  czo 
le  — 1 500 do  3 000 f ra n k ó w ,  ope ra ­
c ja  p la s tyczn a  p ie rs i — 2 d o  4 ty-; 
s ię cy  f r a n k ó w .
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Poszukiwany
system premiowy
W Plenum 1 

RC PZPB i

W  1963 ra ku  stw ierdzono, że 
m etoda p rem iow an ia  p racow n i­
k ó w  um ysłow ych  w  przem yśle 
n ie spe łn ia  pok ładanych w  n ie j 
nadziei. Is tn ie ją ce  bodźce za­
częły dzia łać w b re w  in te n c ji 
ustawodawcy, ham u jąc  p lano­
w ą  i  ry tm iczn ą  p rodukcję . P re ­
m iow ano bow iem  za w yw ią zy ­
w a n ie  się z okreś lonych zadań 
i  obow iązków , a w ięc za z re a li­
zow any postęp techniczny, te r ­
m inow e  urucham ian ie  ob ie ­
k tó w , w yko nan ie  p ro d u k c ji 
ekspo rtow e j. W  efekcie załogi 
i  k ie ro w n ic tw a  poszczególnych 
zak ładów  cały w y s iłe k  p ro d u k ­
c y jn y  k ie ro w a ły  n ie  na r y tm i­
czne w yko nyw an ie  całości za­
dań p rodukcy jnych , lecz na u - 
zysk iw an ie  doraźnych ko rzy - 

• ści p rem iow ych . W ysta rczy ło  
'b o w ie m  z o łów k iem  w  ręku  

prze liczyć m ożliw ości zakładu 
i  zastanow ić się nad n a jb a r­
d z ie j ko rzys tn ym i z p u n k tu  w i 
dzenia p re m ii u k ła d a m i i  zada­
n ia m i. K ie ro w n ic tw o  zakładu 
u rucham ia ło  w te d y  w szystk ie  
ś ro d k i do w yko nan ia  a tra k c y j­
nych, z p u n k tu  w idzen ia  p re ­
m ii robó t, zaniedbując r y tm i­
czne i  p lanow e w ykonan ie  
w s z y s t k i c h  zadań i  wskaż 
n ikó w .

W  S toczni Szczecińskiej p ro ­
b lem a m i ty m i zainteresowano 
się wcześnie, dlatego też, gdy 
y / roku  1964 w prow adzono no­
w y  system prem iow an ia , zało­
ga i  k ie ro w n ic tw o  stoczni b y ły  

' do te j in n o w a c ji p rzygotow a- 
- ne. N o w y system scala ł roz­
m a ite  fundusze prem iow e. W 
przem yśle  o k rę tow ym  do 
„w spó lnego w o rk a ”  poszły p re ­
m ie  za te rm in ow e  przygo tow a- 

. nie dokum en tac ji, wodow ania , 
przekazan ia jednostek do eks­
p lo a ta c ji, nag rody M in is te r ­
stw a, K o m ite tu  N a u k i i  Tech­
n ik i oraz Z jednoczenia P rze­
m ys łu  O krętow ego ża w d raża­
n ie  postępu technicznego. O gra

Ścisk
w tramwajach

P onad  160 m ia s t m a o b ecn ie  
k o m u n ik a c ję  m ie js k ą  — w  ro ­
k u  1939 is tn ia ła  t y lk o  w  45 
m ia s ta c h  (w  ob e cn ych  g ra n i­
cach). N a p rz e s trz e n i la t  po ­
w o je n n y c h  ta b o r  k o m u n ik a ­
c j i  m ie js k ie j w z ró s ł — w  n ie ­
k tó ry c h  m ia s ta ch  od ze ra  a w  
in n y c h  od s ta n u  zn a czn e j de­
w a s ta c ji — do  ponad 4,5 ty ­
siąca tra m w a jó w , ponad 4 000 
a u to b u só w  i  p o nad  400 t r o le j  
busów .

W  1938 ro k u  k o m u n ik a c ja  
m ie js k a  w  Polsce  p rz e w io z ła  
437 m in  pasaże rów  — w  ty m  
ro k u  p rz e w ie z ie  aż 5 m i l ia r ­
d ó w ! Je s t to  t r z y k ro tn ie  w ie  
ce j n iż  w y n o s i ro c z n ie  p rze ­
w ó z  osób p rzez  w s z y s tk ie  po 
zosta łe  ś ro d k i k o m u n ik a c ji 
p a s a że rsk ie j Jak k o le j,  P K S , 
żeg luga  i  lo tn ic tw o .. .

niczono także wysokość p re m ii 
za p rodukc ję  eksportową.

O b o w ią z u ją c y  od  ro k u  system  
p re m io w a n ia  p rz e w id u je  w y p la - .  
e an ie  p re m ii za w y k o n a n ie  za­
d a ń  p o s ta w io n y c h  przez je d n o s tk i 
na d rzę d n e . T a k  na  p rz y k ła d  
do  u z y s k a n ia  p re m ii p rzez  p ra ­
c o w n ik ó w  ru c h u  (za k ła d , w y d z ia ł) ,  
w y s ta rc z y  w y w ią z a n ie  s ię  z 
zadań  p o s ta w io n y c h  p rzez  d y ­
re k c ję .  Z a d a n ia  fo rm u ło w a n e  
przez je d n o s tk i nad rzę d n e  m a ją  
g w a ra n to w a ć  u zyska n ie  p l a n o ­
w y c h  i  p o n a d p l a n o w y c h  
e fe k tó w  te c h n o lo g ic z n o -k o n s tru k -  
c y jn y c h  i  e k o n o m ic z n y c h . Z a d a ń  
ta k ic h  n ie  m oże b yć  w ię c e j n iż  
p ię ć : w  za k re s ie  p ro d u k c j i ,  postę 
pu  te ch n iczn e g o , b h p , p o p ra w y  
ja k o ś c i i  p o s tępu  o rg a n iz a c y jn o - 
eko n o m iczn e g o . 65 p u n k tó w  p rz y  
zn a je  się za p e łn ą  re a liz a c ję  zadań 
p la n o w y c h , n a to m ia s t 35 p u n k tó w  
za o d d o ln e  in ic ja ty w y  z a ło g i 
p rze d s ię b io rs tw a . A b y  w ię c  o trz y  
m ać p re m ię  trze b a  w y k a z a ć  się 

• ta kże  p o z a p la n o w y m i e fe k ta m i. N ie  
za leżn ie  od ty c h  u s ta le ń  w a ru n ­
k ie m  u ru c h o m ie n ia  p re m ii je s t 
za ch o w a n ie  p la n o w e g o  u d z ia łu  
k o s z tó w  w  o g ó ln e j w a rto ś c i p ro ­
d u k c j i  sp rze d a żn e j. P rz y  p rz e k ro ­
cze n iu  kosztów , o 1 p ro c ., n a w e t 
w  p rz y p a d k u  w y k o n a n ia  zadań, 
p re m ia  n ie  m oże b yć  w yp ła c o n a . 
D ru g im  w a ru n k ie m  je s t  o s ią g n ię ­
c ie  p la n o w a n e g o  a s o r ty m e n tu  p ro  
d u k c j i .

A b y  do końca w y ja śn ić  m e­
chan izm  dz ia łan ia  nowego sy­
stem u p rem iow an ia  w a rto  do­
dać,. że dy re kc ja  przedsięb io r­
s tw a  (dy re k to rzy , g łów ny  ks ię ­
gow y, g łó w n i specja liści, a w  
S toczni zaliczono do tej^ g ru ­
py  także szefów służb i k ie ­
ro w n ik ó w  zakładów  p ro d u k c y j­
nych) p rem iow ana jest od w y ­
konan ia  zadań -ustalonych przez 
Zjednoczenie P rzem ysłu O krę ­
towego, natom iast zarząd (służ 
b y  księgowe i ekonomiczne) w  
70 proc. od zadań w yznaczo­
nych dla d y ie k c ji i  30 procen­
tach od zadań ruchu  (pracow ­
n icy in żyn ie ry jn o -te ch n iczn i i 
ekonom iczn i na w yd z ia łach  i  w  
zakładach).

N o w y  system  p re m io w a n ia  — 
s tw ie rd z i ł  W a ld e m a r S O B C Z A K , 
k ie r o w n ik  d z ia łu  z a tru d n ie n ia  i  
p ła c  S to czn i im .  W a rs k ie g o  — 
d z ia ła  ju ż  c a ły  r o k ,  t ru d n o  je d ­
n a k  pokusić^ s ię  o  je g o  k o m p le k s o ­
w ą  ocenę. W o k re s ie  u b ie g ły c h  4 
k w a r ta łó w  s to czn ia  sw e p la n y  w y  
k o n y w a ła  i  p re m ie  b y ły  p rz y z n a ­
w ane. Z a u w a ż y liś m y  je d n a k , że 
z b y t s ze ro k ie  ro z b u d o w y w a n ie  za 
dań  w  ra m a c h  p ię c iu  o b o w ią z u ją ­
cych  p u n k tó w , p ro w a d z i do  w y ­
b ie ra n ia  ła tw ie js z y c h , w y m a g a ją ­
cych  m n ie jsze g o  n a k ła d u  p ra cy . 
D la te g o  też  w  S to czn i S zczec iń ­
s k ie j i  S to czn i G d a ń s k ie j is tn ie ją  
te n d e n c je  u s ta la n ia  zadań je d n o ­
zn a czn ych  — k o n k re tn y c h .

N o w y system w ym aga dość 
pracoch łonne j „o b ró b k i” , sze­
ro k ie j k o n tro li d la  określen ia  
czy i  w  ja k im  s topn iu  zada­
n ia  zosta ły wykonane. N ie jed ­
n o k ro tn ie  p rz y  ty m  byw a ją  
trudności au to ry ta tyw nego  
s tw ie rdzen ia  na ile  się z n ich  
w yw iązano. D z ia ł za trudn ien ia  
i p łacy m u s ia ł pow ołać spec­
ja ln e  stanow isko, za jm ujące się 
sp raw am i p re m ii p racow n ików  
um ysłow ych. O sta tn ie  słowo nie 
zostało jednak w  te j spraw ie 
pow iedziane i należy sądzić, 
że w spó łpraca stoczni w  r a ­
m ach Zjednoczenia Przem ysłu 
O krętowego u m o ż liw i w yp raco ­
w anie  systemu, o k tó ry m  bę­
dzie m ożna powiedzieć, że od­
zw ie rc ied la  w szystk ie  sko m p li­
kow ane p rob lem y przem ysłu 
okrętowego i  jest ich  w y m ie r­
nym  w yk ła d n ik ie m .

Ed. W IT U S Z Y Ń S K I
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Konferencja
— Dzisie jszym  kobietom  za 

dobrze się pow odzi — zaw oa- 
żyia  teściowa, gdy synowa p rzy  
goiowawszy obiad us iad ła  z 
książką w  rę ku  w  fo te lu .

Synowa nie podniosła się 
i  n ie od łożyła książk i.

— Za m oich czasów było  
inaczej — kon tynuow a ła  teś­
ciowa. — K o b ie ty  zna ły  do­
brze swoje obow iązk i i  co waż 
niejsze  — w yp e łn ia ły  je.

— W ype łn iłam  na dziś sw o­
je obow iązk i — pow iedzia ła  u -  
p rze jm ie  synowa. — W róc iłam  
z pracy, ugo tow ałam  ob iad  * 
w łaśn ie  czekam na męża, aby 
m u ten  obiad podać. Czekam  
ju ż  dw ie  godziny.

Teściowa w ys tą p iła  w  obro­
n ie syna.

— M oja  droga, mężczyzna 
mxisi m ieć swoje życie osobi­
ste. T w ó j mąż jest na pewno  
na ja k ie jś  bardzo w ażne j ko n ­
fe re n c ji. Pow innaś to  zrozu­
m ieć.

Synowa sk inę ła  g łow ą na 
znak, że doskonale to  rozum ie, 
a teściowa z godnością uda ła  
się do swego poko ju . M ieszka­
ła  z „ dziećm i” , ale p row adz iła  
życie samodzielne i  ob iady  ja ­
dała w  stołówce swego zak ła­
du  pracy.

K on fe renc ja  w idoczn ie  była  
bardzo ważna, bo o godz. 23 
męża w  dom u jeszcze nie było. 
Synowa po łożyła się, ale nie 
m ogła zasnąć. Przed północą  
zisłyszała niepew ne k ro k i na 
schodach, z czego dennyśliła 
się, że kon fe rencja  by ła  „za ­

k rap ia na ” . Teściowa o tw o rzy ła  
d rz w i synow i.

Synowa postanow iła  n ie prze 
szkadzać w  rodzinnych  czułoś­
ciach, n iech mąż w ie, że nie  
pochw ala jego „ ko n fe re n c ji” . 
Słyszała, ja k  teściowa podaje  
m u obiad, ja k  łagodnie nam a­
w ia , by je dnak  coko lw iek  
z jad ł. M ężow i p lą ta ły  się no­
gi i język. Synowa n ie  w y trz y ­
m ała  i  przy łoży ła  ucho do 
drzw i.

— Tak, ta k  —  m ó w iła  teś­
ciowa. —  W ychow ałam  cię, od 
dałam  obcej kobiecie, a teraz  
n ie ma kom u naw et ob iadu c i 
podać.

— Przecież m am a podała  — 
w estchną ł mąż.

— No tak , ale gdyby m nie  
tu ta j n ie  było, to poszedłbyś 
g łodny spać. A  czy chodziłeś 
k iedy  g łodny spać, gdy byłeś 
w  domu?

Synowa usłyszała szelest pa ­
p ieru .

— Co masz w  te j paczce? — 
spyta ła  teściowa.

— To ty lk o  parę ciastek  —  
w y ja ś n ił m ąż w ym ija ją co . — 
Przyn ios łem  d la  n ie j, żeby się 
n ie gn iew a ła , że się trochę  
spóźniłem. Może m am a zje je d ­
no?

— D zięku ję  —  pow iedzia ła  
chłodno teściowa. —  Nie ja ­
dam ciastek w  nocy, tak  ja k  
tw o ja  żona. W łaśn ie k ilk a  go­
dzin  tem u m ów iłam  je j,  że dzi 
sie jszym  kobietom  za dobrze 
się powodzi. N ie p o tra fią  do­
cenić dobrego męża...

H A L S

R o z w ó j p rz e m y s łu  i  u rz ą ­
dzeń s a n ita rn y c h  zw iększa  
s ta le  lic z b ę  w ó d  ś c ie ko w ych , 
k tó re  zan ieczyszcza ją  nasze 
rz e k i. P ra k ty k a  ró w n ocześn ie  
w y k a z u je , że użyc ie  ty c h  
śc ie kó w  do  n a w a d n ia n ia  u ż y t 
k ó w  z ie lo n y c h  może p rz y ­
n ieść znaczne k o rz y ś c i gospo 
darcze . D o tychczas  n a jw ię k ­
szym  re jo n e m , na k tó ry m  za 
s tosow ano  n a w o d n ie n ia  ście­
k a m i, je s t d o lin a  rz e k i N e r 
(w o j. łó d z k ie ), o b e jm u ją c a  4 
tys . h a . O becn ie  t r w a ją  tu  
prace  nad zagospodarow a­
n ie m  i  p rz y g o to w a n ie m  do 
n a w o d n ie n ia  śc ie k a m i d a l­
szych te re n ó w  p o ło żo n ych  w  
o k o lic a c h  w s i T u r ,  W ilk o w ie c  
i  P u d łó w  w  p o w ie c ie  podd ę - • 
b ic k im .

Na z d ję c iu  g ó rn y m : fo rm o  
w a n ie  s to k ó w  w  o k o lic a c h  
w s i T u r .

N a z d ję c iu  d o ln y m : p rz y g o ­
to w y w a n ie  te re n ó w  do  na w o  
d n ie ń .

C A F  -  fo t .  R o zm ys ło w icz

C xytajag t
K ry ty k a  „P op io łów ”

„ K U L T U R A ”  ja k o  p ie rw sze  w ła ­
ś c iw ie  p is m o  w  P o lsce  za m ie śc iło  
k r y ty c z n ą  re ce n z ję  p ió ra  K rz y s z to ­
fa  T e o d o ra  T e o p l.tz a  o f i lm ie  A n ­
d rz e ja  W a jd y  — P o p io ły . R ecenzja  
je s t  z a ty tu ło w a n a  „T ra g iz m  h is to ­
r y c z n y  i  t ra g iz m  a b s u rd a ln y ” . 
K T T  p rz y p o m in a ją c , że W a jd a  je s t 
u w a ża n y  za „ w iz jo n e ra ” , p o s łu g u ­
ją ce g o  s ię  w  s w y c h  f i lm a c h  sy m ­
b o lic z n y m i s k ró ta m i,  s tw ie rd z a , że 
te n  re ż y s e r w  g ru n c ie  rze czy  sym ­
b o lu  n ie  ro z u m ie , czego do w o d o m  
są w ła ś n ie  „ P o p io ły ” , a w ła ś c iw ie  
scena kończąca  te n  f i lm ,  p rze d s ta ­
w ia  ona  oś lep łego  R a fa ła  O lb .'e m ­
sk ie g o  w  p o d a r ty m  i  w y p c h a n y m  
s ło m ą  m u n d u rz e  na  b e z k re s n y m  
ś n ie ż n y m  p u s tk o w iu . T en  s ym b o ­
l ic z n y  s k ró t ,  k tó re g o  n ie  m a w  
ks ią żce  Ż e ro m sk ie g o , K T T  odczy­
t u je  w  te n  sposób, że p o k o le n ie , 
k tó re  o p is u je  w  s w o je j ks iążce  Że- 
ro m s k L  b y ło  ś lepe , a o w a  s ło m a

— w e d łu g  K T T  — s y m b o liz u je  po ­
d o b n ie  ja k  w  „W e s e lu ”  c h o c h o ł — 
p a ra liż  w o li ,  n ie zd o ln o ść  do  d z ia ­
ła n ia . A u to r  re c e n z ji u d o w a d n ia , 
że ta k a  s y m b o lik a  w  „P o p io ła c h ”  
je s t  z g ru n tu  fa łs z y w a . R ecenzja 
c .e ka w a , w a r to  s ię  z n ią  zapoznać.

Szkolić urzędników

K T T  w  „K U L T U R Z E ”  k o n ty n u u ­
je  c y k l  fe lie to n ó w  p t.  „O b y w a te le  
u rz ę d n ic y ” . S tw ie rd z a  w  n im , że 
u rz ę d n ic y  c ie rp ią  na k o m p le k s  n iż  
szóści, bo  u rz ę d n ik ,  to  n ie  zaw ód. 
K T T  p o s tu lu je  u tw o rz e n ie  te c h n i­
k u m  a d m in is tra c y jn e g o .

P o n a d to  ty g o d n ik  te n  d a je  c zw a r­
t y  o d c in e k  p ió ra  W ło d z im ie rz a  So­
k o rs k ie g o  p t. „P o trz e b a  id e o lo g ii” . 
N a m a rg in e s ie  k s ią ż k i p ro f .  A dam a 
S c h a ffa  o r o l i  je d n o s tk i — S o ko r­
s k i za s ta n a w ia  s ię , w  ja k ie j  sy tu a ­
c j i  c z ło w ie k  m a p ra w o  pośw ięc ić  
życ ie  in n e g o  c z ło w ie k a  d la  ra to w a  
n ia  s p ra w  b a rd z ie j is to tn y c h ,

sp ra w  d o tyczą cych  „ b y ć  a lb o  n ie  
b y ć ”  ca ły c h  sp o łe cze ń s tw  lu d z ­
k ic h .

Francuzi o Bundeswehra«

T y g o d n ik  „F O R U M ”  ja k  z w y k le
p rz y n o s i s e rię  c ie k a w y c h  p rz e d ru ­
k ó w  z p ra s y  z a g ra n ic z n e j. Na u - 
w a g ę  z a s łu g u je  tu  a r t y k u ł  p rze  d r  u 
k o w a n y  za fra n c u s k im  p ism e m  ,,Le 
N o u v e l O b s e rv a te u r”  p t .  „ J u t r o  
B u n d e s w e h ry ” . P rz y to c z o n a  f r a n ­
cuska  ocena te g o  p ro b le m u  Jest 
z n a m ie n n y m  w y ra z e m  rosnącego  
n ad  S ekw aną  n iepo -ko ju .

W „FORUM” w a r to  zapoznać się 
z a r ty k u łe m , p rz e d ru k o w a n y m  za 
a m e ry k a ń s k im  p ism e m  „ T im e ”  p t. 
„O  „n ie u c h ro n n o ś c i”  w o je n ” . P rzed  
s ta w io n a  w  a r ty k u le  a rg u m e n ta c ja  
na  rzecz w o jn y  ja k o  c z y n n ik a  po ­
z y ty w n e g o , c h ro n ią ce g o  lu d zko ść  
p rzed  z w y ro d n ie n ie m  je s t.. . .  s ta ra  
ja k  lu d z k a  c y w iliz a c ja ,  a le  ja k ż e  
n iebezp ieczna  w  d o b ie  e ry  n u k le a r

G O ”  je s t  a r ty k u ł  Z b ig n ie w a  O rłó w  
sk iego  p od  ta k im  w ła ś n ie  ty tu łe m . 
A u to r  d a je  o d p o w ie d ź  na p y ta n ie  
p o s ta w io n e  w  ty tu le ,  su g e ru ją c  
w p ro w a d z e n ie  zasadn iczych  zm  an 
o rg a n iz a c y jn y c h  w  ry b o łó w s tw ie  
sp ó łd z ie lczym .

„ T M ”  zam ieszcza ta kże  s k ró t  re ­
fe ra tu  w ic e m in is tra  Ż e g lu g i — Je­
rzego  S zopy, o r o l i  i  zadan iach  
s z k o ln ic tw a  m o rsk ie g o , w yg ło szo ­
n ego  na z jeźdz ie  a b s o lw e n tó w  g d y n  
s k ie j PSM .

Z  c y k lu  „G o s p o d a rk a  m o rska  
ś w ia ta ”  ty g o d n ik  d a je  a r t y k u ł  Hen 
ry k a  O ko ń sk ie g o  o p ro b le m a ch  
n a jw ię k s z e j s to c z n i N R D  w  W a r-  
n o w .

\K iedy P o lk i zachodzą 
najczęściej w  ciążę”

a k t«  ma łow ić  
na B a łtyku?”

C zo łow a  p o z y c ją  n a jn o w sze g o  nu  
m e ru  „T Y G O D N IK A  M O R S K IE -

N ie  je s t  to  t y t u ł  ja k ie jś  p u b ll :  
k a c j i .  T a k  zaczyna s w ó j re p o rta ż  
w  ,S W IE C IE ”  W ie s ła w  N o w a k o w ­
s k i ’ N ie  je s t to  p rz y  ty m  m a te r ia ł 
p o św ię co n y  p ro b le m o m  seksua l­
n y m , lecz... s ta ty s ty c e , now oczes­
n e j, e le k tro n o w e j s ta ty s ty c e . W a r­
to  p rze czy ta ć .

W  K u r ie rz e  S zcze c iń sk im  z 
d n ia  4. IX .  u ka za ła  s ię  b a rd zo  
in te re s u ją c o  nap isana n o ta t­
ka  p t. „F ra n c u z i w  Szczeci­
n ie ” , p ió ra  pana S ta n is ła w a  - 
R zeszow skiego . D o w ia d u je m y  
s ię  z n ie j m . in . ,  że w  sa­
m y m  ś ró d m ie ś c iu  S zcze c in a ,- 
w  o k o lic a c h  p l.  Z w y c ię s tw a , 
z n a jd u je  s ię  k a m ie ń , u p a ­
m ię tn ia ją c y  c m e n ta rz  z m a r­
ły c h  w  naszym  m ieśc ie  f ra n  
cu skch  je ń c ó w  w o je n n y c h  z 
la t  1870—1871.

W  z w ią z k u  z p o w yższym , 
p ra g n ę  p o in fo rm o w a ć , że ka 
m ie ń  te n  n ie  je s t je d y n ą  tego 
ro d z a ju  p a m ią tk ą  po obo­
zach  fra n c u s k ic h  je ń c ó w  z 
w o jn y  fra n c u s k o -p ru s k ie j.

M ia n o w ic ie  na ty ła c h  og ró d  
k ó w  d z ia łk o w y c h  „B a r to s z ó w  
k a ” , w  p o ło w ie  d ro g i m ię ­
d z y  s z p ita le m  na p l.  U n ii 
L u b e ls k ie j,  a G łę b o k ie m , za­
c h o w a ł się k o p c z y k , o toczo ­
n y  d rz e w a m i i  m e ta lo w y m  
o g ro d ze n ie m , zw ie ń c z o n y  m a r  
m u ro w y m  k rz y ż e m , na k a ­
m ie n n y m  co ko le . N a k rz y ż u  
w id n ie je  n a p is : „L e s  p r is o n ­
n ie rs  de g u e rre  F ra n ç a is  à 
le u rs  cam arades d ’ in fo r tu n e  
1870-1871” , p o w tó rz o n y  na ka  
m ie n n y m  co ko le  w  ję z y k u  
n ie m ie c k im : „D ie  fra n z ö s i­
schen K r ie g sg e fa n g e n e n  ih re n  
K a m e ra d e n  des U n g lü c k s  
1870—1871” .

S ą s ia d u ją cy  z p o m n ik ie m  
„d z ia lk o w ic z e ’.’ n ie  o r ie n to w a  
l i  s ię  ja k ic h  w y p a d k ó w  on 
d o ty c z y , n a to m ia s t po u s ły ­
szen iu  jego  h is to r i i  w y ra z i l i  
go to w o ść  zw ró c e n ia  na jego  
s ta n  b a czn ie jsze j u w a g i.

M oże je d n a k  w a r to  b y ło b y  
o to czyć  w ię kszą  o p ie ką  ten  
ta k  b a rd zo  w y ra z is ty ,  a za­
razem  p e łe n  tra g ic z n e j w y m o  
w y  ślad p o b y tu  w  Szczeci­
n ie  w ie lu  ty s ię c y  f ra n c u s k ic h  
je ń c ó w  w o je n n y c h ?  Może 
c z ło n k o w ie  o g ró d k ó w  d z ia łk o  
w y c h  „B a r to s z ó w k a ” , o  ta k  
b a rd zo  zresztą  c h a ra k te ry ­
s ty c z n e j n a zw ie , z a ję lib y  się 
o d św ieżen iem  dość zresztą  do ­
b rze  zachow anego , lecz n ieco  
opuszczonego p o m n ika ?

Z  p o w ażan iem
m g r Z O F IA  F A F IU S
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W id o w n ia  n o w e j w a rs z a w ­
s k ie j sceny o p e ro w e j je s t  jesz 
cze p u s ta . W yg o d n e  fo te le  
p o k ry te  p o k ro w c a m i cz e k a ją  
na  p ie rw s z y c h  w id z ó w . N a 
scen ie  je d n a k  d z ie je  się ju ż  
w ie le . O d b y w a ją  s ię  p ró b y  
p re m ie ro w y c h  ope r i  b a le tó w : 
„S tra szn e g o  d w o ru ”  i  „ H a l ­
k i ”  M o n iu s z k i, „P a n a  T w a r ­
d o w sk ie g o ”  R ó ż yck ie g o  i  „ K r ó  
la  R ogera ”  S zym a n o w sk ie g o .

Na
w id o w n i

P rz y  te j o k a z ji sp raw dzana  
je s t  a k u s ty k a  sa li i  d z ia ła n ie  
c a łe j s k o m p lik o w a n e j m aszy  
n e r i i  te a tra ln e j.  N a z d ję ­
c iu  w id z im y  scenę z d e ko ra  
c ja m i do „ H a lk i ” . P ro je k to ­
w a ł je  z n a n y  k ra k o w s k i p la ­
s ty k  A n d rz e j S topka . S p e k ­
ta k l  p rz y g o to w u je  d y ry g e n t 
Z d z is ła w  G ó rz y ń s k i, re żyse ru  
je  B ro n is ła w  D ą b ro w s k i, a 
o p ra c o w a n ie  c h o re o g ra fic z ­
ne  je s t  d z ie łe m  Eugen iusza  
P a p liń s k ie g o .

C A F  -  fo t .  C z a rn o g ó rsk i

Świat patrzy na Plac Teatralny
N a ogrom ne j scenie T e a tru  W ie lk ieg o  s tuka ją  m ło tk i.  Na 

capleczu spotkać można spieszące ba łe tn ice  w  narzuconych na 
t ry k o ty  szafirow ych szlafroczkach. Choć do uroczyste j p re ­
m ie ry , k tó ra  o tw o rzy  podw oje w spania łego gm achu a ku ra t w  
140 rocznicę położenia kam ien ia  węgielnego pod tę m onum en­
ta ln ą  budow lę  pozostał jeszcze p ra w ie  m iesiąc, wszędzie panu­
je  a tm osfera  nap ięcia. N ic  dziwnego. Na w a rszaw ski s ta ry  
Plao T ea tra ln y , podniesiony z ru in  i  uw spółcześniony now ym ] 
akcen tam i naszych czasów, p a trzy  Po lska i  św ia t. P rzybyc ie  
na uroczystości o tw a rc ia  i  obchody 200-lecia p o lsk ie j sceny 
narodow ej zapowiedziało około 400 w y b itn y c h  reprezentantów  
św ia ta  sz tu k i z dz ies ią tków  k ra jó w . Do B iu ra  O rgan izacy jne­
go n a p ływ a ją  ciągle nowe zgłoszenia dz ienn ika rzy  najpow aż­
n ie jszych pe rio dyków  i agencji.

M o że m y  ju ż  podać szczegó ły  
In a u g u ra c y jn y c h  d n i.

18 lis to p a d a  b u d o w n ic z o w ie  g m a ­
ch u , k tó r z y  z p ie c z o ło w ito ś c ią  od 

_ tw o r z y l i  z a b y tk o w ą  część i  rozsze­
r z y l i  o no w e  s e g m e n ty  — p ro je k t  
zm a rłe g o  n ie d a w n o  zn a k o m ite g o  
a rc h ite k ta  p ro f .  P n ie w s k ie g o  — 
p rzekażą  o f ic ja ln ie  b u d y n e k  M in i­
s tro w i K u l t u r y  i  S z tu k i. N a s tę p n ie  
o b e jrz ą  b a le t „P a n  T w a rd o w s k i” .

u r & z y s ty  k o n c e r t  z o k a z j i  200- le -  
c ia  sceny n a ro d o w e j — d la  p rz e d ­
s ta w ic ie li św ia ta  k u l tu r y ,  z u d z ia ­
łe m  z a g ra n ic z n y c h  gośc i. W ys tą p ią  
s o liś c i, o r k ie s t r y  i  c h ó ry  za ró w n o  
T e a tru  W ie lk ie g o  ja k  F i lh a rm o n ii  
N a ro d o w e j. F ra g m e n ty  d z ie ł W o j­
c ie ch a  B o g u s ła w sk ie g o  i  w ie rs z  
B ro n ie w s k ie g o  „P la c  T e a tra ln y ”  
w y k o n a ją  a r ty ś c i T e a tru  N a ro d o ­
w ego. W  p ro g ra m ie  u tw o ry  k o m - 

- p o z y to ró w  p o ls k ic h  za raz  po k o n ­
ce rc ie  — o tw a rc ie  M u ze u m  T e a tra l­
nego . :

20 lis to p a d a  p rz e jd z ie  zapew ne 
po  ra z  d ru g i do  h is to r i i  sceny  p o l-  

‘ s k ie j.  „S tra s z n y m  d w o re m ”  ro z ­
p o czn ie  d z ia ła ln o ś ć  T e a tr  W ie lk i.  
B a tu ta  spoczyw ać będzie  te g o  w ie ­
c z o ru  w  rę k u  W ito ld a  R o w ic k ie g o .

F rze d s ta w ie n ia  d a lszych  trz e c h  d n i 
nos ić  będą ta kże  zaszczytne  m ia ­
no  p re m ie r  o tw a rc ia . W y b ó r pad ł 
na  d z ie ła  na leżące  ró w n ie ż  do k la ­
s y k i p o ls k ie j.  A  w ię c  k o le jn o  w y ­
s ta w io n e  będą : „ H a lk a ”  M o n iu sz ­
k i ,  „P a n  T w a rd o w s k i”  R ó życk ie g o , 
„ K r ó l  R o g e r”  S zym a n o w sk ie g o .

P e te m  w  g m a ch u  na  P la c u  T e ­
a tra ln y m  ż y c ie  p o to czy  się ju ż  
z w y k ły m , c o d z ie n n y m  to re m . Rada 
P ro g ra m o w a  p rz e w id z ia ła  jeszcze 
do  ko ń ca  b r .  w y s ta w ie n ie  trze ch  
d z ie ł S tra w iń s k ie g o : „ K r ó l  E d y p ” , 
„O r fe u s z ”  i  „Ś w ię to  W io s n y ” , oraz 
„ J e z io ro  Ł a b ę d z ie ”  C z a jko w sk ie g o .

D y re k c ja  T e a tru  W ie lk ie g o  za­
p o zn a ła  ju ż  d z ie n n ik a rz y  z d a ls z y ­
m i p la n a m i re p e r tu a ro w y m i.  N ie 
b ę d z ie m y  w y m ie n ia ć  w s z y s tk ic h  po 
z y c j i .  M o że m y  za to  podać, iż  na 
scen ie  T e a tru  W ie lk ie g o  o b o k  że­
laznego  re p e r tu a ru  k la s y k i p o ls k ie j 
i  o b ce j z n a jd ą  s ię  w  s z e ro k im  w a ­
c h la rz u  d z ie ła  k o m p o z y to ró w  w sp ó ł 
czesnych . R ada P ró g ra m o w a  p ra g ­
n ie  z n im i n a w ią z y w a ć  bezpośred ­
n ie  k o n ta k ty .  J e j tro s k ą  będzie 
ta k ż e  u w s p ó łc z e ś n ie n ie  s ta re j,  t r a ­
d y c y jn e j fo r m y  w id o w is k a  o p e ro - • 
wego.

N ie  z a p o m n ia n o  tateźe o m ło d z ie ­
ży . D la  n ie j p rz e w id u je  s ię  spe­

c ja ln e  p o z y c je , p rzeznaczone  na 
p o ra n k i.  G d y  ty lk o  p o z w o lą  na to  
w a ru n k i te c h n ic z n e . T e a tr  W ie lk i 
u ru c h o m i p o n a d to  scenę k a m e ra l 
ną  z w id o w n ią  na 250 m ie jsc .

Ju ż  d z iś  p ro je k tu je  s ię  ró ż n o ­
ro d n e  fo r m y  w s p ó łp ra c y  z a g ra n i­
c z n e j: w y m ia n ę  p rz e d s ta w ie ń  z n a j 
le p s z y m i scenam i o p e ro w y m i E u ro ­
p y , w y m ia n ę  i a n g a żow an ie  zna­
k o m ity c h  s o lis tó w , d y ry g e n tó w  etc. 
T o , co  dz iś  jeszcze je s t p ro je k te m  
za m ie s ią c  zaczn ie  p rz y b ie ra ć  re a l­
ne  k s z ta łty .  (iw s)

Zelwerowicz 
n e mylił się...

O bserw ujący bacznie kro  
k i m łodego Jaracza stare 
akto rsk ie  w yg i, n ic m ogły  
się dopatrzyć w  jego grze 
niczego szczególnego. In ­
nego zdania b y ł A leksan­
der Ze lw erow icz, k tó ry  w  
prow adzonym  przez siebie 
teatrze w  Łodzi, przed 1 
w o jn ą , pow ie rzy ł mu ro lę  
Ryszarda I I I .  Decyzja dy­
rek to ra  tym  bardz ie j za­
skak iw a ła  pon iektórych, po 
n iew aż m łody a k to r nie 
m ia ł w  sobie n ic  z tych  
cech, ja k im i tradyc ja  tea­
tra ln a  wyposażyła tę po­
siać. Stefan Jaracz nie za­
w iód ł. Ucieszony Z e lw er 
zam iast g ra tu la c ji o fia ro ­
w a ł m u w ien iec z  nap i­
sem: „K rtoa ioem u  Ryszar­
d ow i —  Pierw szy M ord er-

ZAPISKI
ze starych kronik

W ęgrzy zaczął 
od... wagarów

K ra k o w s k ie  p la n ty  p o  w ie le k ro ć  
b y ły  t łe m  n a jro z m a its z y c h  anegdo ­
ty c z n y c h  w y d a rz e ń . N ie  d z iw im \ 
s ię  p rze to , że w ła ś n ie  tu  na  ła ­
weczce, pod  tz w . d rze w e m  w o ln o ­
ści, s ia d y w a ł p rzez  d łu g ie  ty g o d ­
n ie  p e w ie n  c z a ru ją c y  m ło d z ie n ie c  
P rz y c h o d z ił tu  re g u la rn ie , w  cza­
sie g d y  a k to rz y  T e a tru  S ło w a c k ie ­
go k o ń c z y li p ró b y . C zeka ł na ten  
m o m e n t w  n a p ię c iu , a g d y  b ra ć  
a k to rs k a  w y le g ła  o d e tch n ą ć  z ie le ­
n ią , p ię k n y  g im n a z is ta  z ry w a ł się 
z ła w k i,  k ła n ia ją c  s ię  p rzechodzą ­
cy m  sza rm a n cko . B y ło  to  65 la t  
te m u . Pew nego d n ia  w re szc ie  id ą ­
cy  w ra z  z ko le g a m i M a k s y m ilia n  
W ęgrzyn  p rz e d s ta w ił im  swego 
m łodszego b ra ta  Józe fa . W k ró tc e  
ę-w m io d y  c z ło w ie k  z n a la z ł się na 
O lim p ie  p o ls k ie g o  a k to rs tw a .

To także ta len t!

T u ż  p rze d  I  w o jn ą  w  n o w o  o tw a  
ty m  T e a trze  P o ls k im  w  W arsza 

.w ie , A rn o ld  S zy fm a n  re żyse ro w a  
„ L i l i e ”  L .  H . M o rs tin a . W ła śn ii 
S to jąc na scen ie  w y ja ś n ia ł s y tu  
a c ję , c h w ila  b y ła  za te m  pow ażna 
a tu  sam a u to r  s z tu k i z n a jw y ż ­
szym  w y s iłk ie m  h a m o w a ł w y b u c l 
śm iechu . T o  s to ją c y  za d y re k to ­
re m  J e rz y  L e szczyń sk i zaczął : 

.n ie w ia ry g o d n y m  k u n s z te m  n aś la ­
dow ać ru c h y  sw ego szefa. W te rr 
d y -e k to r  S zy fm a n  o d w ró c ił s ię  ni« 

sp o d z iew an ie  i. . .  sam  w y b u c h n ą ł 
śm iechem .

A  ju ż  po  I I  w o jn ie  w  Z a k o p a ­
n em , Leszczyń sk i s iedząc w  k a ­
w ia rn i p ro w a d z ił ro zm ow ę g ło ­
sem ... S o lsk iego . K to ś  pos łyszaw szy 
go p o b ie g ł ponoć do  M a k u s z y ń ­
sk ie g o  z w ie ś c ią , że m is trz  L u d w ik  
p rz y je c h a ł!

( iw s )

Kochajmy się!
T Y M  R A Z E M  M Y ! Z  okaz ji

naszego ju b ileuszu  szczecińska 
T V  pośw ięciła  „ K u rie ro w i”  13 
m in u t i  47 sekund swego p ro ­
gram u. 13 m in u t to  n iew ie le , 
ale na m a łym  ekran ie  to szmat 
czasu. Średn io pow yże j 30 se­
kund  na każdego ku rie row ego  
dzienn ikarza , chociaż n iże j pod 
pisanem u poświęcono 61 se­
kund , a jednego z kolegów w  
ogóle nie by ło  na ekranie. Że­
by je dnak p roporc je  zostały 
zachowane re d a k to r naczelny  
za ją ł 5 m in u t przeznaczonego 
nam  czasu co zresztą sp ra w i­
ło, że od te j c h w ili s ta l się 
w ie lk im  entuzjastą  te le w iz ji.  
Z  powyższego w y n ik a , iż  po 
prostu  n ie  w ypada pisać m i o 
ty m  oko licznościow ym  progra­
m ie inacze j, ja k  ty lk o  en tuz ja ­
stycznie. B y ła  to  w ięc popiso­
w a p a rtia  operatora, na k tó re ­
go taśm ie f ilm o w e j ja w iła  się 
ta  skrom na ekipa redakcy jna  
nad podziw  okazale i  repre­
zentacyjn ie. R eporterzy dz ia łu  
w ie jsk iego  ja k  jeden m ąż w y ­
s tu k iw a li rew e lacy jne  m a te ria  
ły  na swoich maszynach, p ra ­
cując w idocznie systemem taś­
m ow ym , nestor naszego zespo­
łu , re d a k to r J. K . z royraźnym  
znudzeniem  oglądał serw is  
zd jęc iow y z ostatn iego meczu 
Pogoni, sekre tarz re d a kc ji w y ­
ry w a ł sobie z g łow y  resztk i 
w łosów , A lig a to ra  można by ło  
po raz p ie rw szy u jrzeć  ja k  sie 
dzi przed te lew izorem , co m u  
się dotychczas raczej rzadko  
zdarzało, a ko leg ium  re d a kcy j­
ne po raz p ie rw szy  obradow ało

z iście h o llyw o o d zk im i uśm ie­
cham i na ustach. G dy f i lm  się 
skończył by ła  tzw . część „na  
żyw o” , podczas k tó re j red. D A  
Ń U T A  M A Ł E K , au to rka  całe­
go program u (chyba z ra c ji te­
go, iż  do T V  przyszła w łaśnie  
z „K u r ie ra ” ) rozm aw ia ła  z na­
szym  „ nacze lnym ” , red. Z D Z I­
S Ł A W E M  C Z A P L IŃ S K IM . O-  
bie s trony  pow iedz ia ły  sobie 
masę kom plem entów , k tó rych  
z b ra ku  m ie jsca ju ż  n ie  pow tó  
rzę. A b ym  jednak b y ł sobą 
dodam, iż  w  ostatn ich m in u ­
tach te j rozm ow y, w  kadrze  
znalazł się nagle m ik ro fo n  w i­
szący na  tzw. żu ra w iu  i  pozo­
sta ł tam  ju ż  do końca ko n w e r­
sacji. B y ło  to tak, ja k  z  ty m i 
błędam i k o re k to rs k im i w  ju ­
bileuszowym  num erze „K u r ie ­
ra ” . Po prostu  bez n ich  b y łb y  
nieważny...

A L IG A T O R

Remigiusz Szczęsnowinz 165)

i

— K om ed ia  skończona. O dpro­
w adźcie ich do wozu, ch łopcy! — 
I  napraw dę poczuł się ja k  szeryf, 
k tó ry  u w o ln ił m iasteczko na d z i­
k im  zachodzie od zm ory doku cz li­
w e j bandy.

X X

Boy s ta ł przed Urzędem  P orząd­
k u  i w y raźn ie  n ie c ie rp liw ił się. 
G dy ty lk o  zobaczył w ysiadającego 
z samochodu K ow a lsk iego  k rz y k ­
ną ł:

—  Panie kap itan ie , spraw dziłem , 
wóz, k tó ry  p rzyw ió z ł Janka na Szo­
sę Paryską — należy do w łaściciela 
ho te lu  „K a w a le rsk ie g o ” .

— A ch  to  tak...? — rozciągając 
sylaby zaśpiewał p raw ie  K o w a lsk i. 
—  To jeszcze jedna baza. Sześciu 
lu dz i, inspektorze Boy, b łyskaw icz ­
na re w iz ja  w  m ieszkan iu  tego pa­

na i w szystk ich  tam  obecnych za­
trzym ać  do m o je j dyspozycji...

W  t j rm m omencie p o lic ja n c i w y ­
p ro w a d z ili schw ytanych.

B oy zobaczył i  poznał kolegę z 
P U P -u.

— O, co widzę? I  ty  nam  po­
macasz Kupiso?

K o w a lsk i i b liże j s to jący p o li­
c janc i roześm ia li się.

— Teraz na pewno pomoże. Bę­
dzie ta k  U p rze jm y i pomoże, ale 
ja k  dotychczas zb y tn io  n ie  poma­
gał.

Jon K up iso  przechodząc obok u - 
słyszał to  zdanie.

—  Zawsze by łem  up rze jm y, ka ­
p ita n ie  K o w a lsk i —  pow iedzia ł. 
Boy te raz dop iero  spostrzegł k a j­
danki. Podszedł b liże j, p rz y jrz a ł się 
im  i pe łnym  n iedow ie rzan ia  g ło­
sem zapyta ł:

— A  to co?
—  To szef bandy dżen te lm enów - 

w łam yw aczy John Cochon, v e l in ­
spektor ło n  K upiso.

— N iem ożliwe... — szepnął Eoy 
i  ch w yc ił się oburącz za głowę.

I  tru d n o  by ło  dociec co b y ło  „n ie  
m oż liw e” . F ak t, że szanowny in ­
spekto r p ro w a d z ił podw ó jne  życie, 
czy że u ję to  groźnego w ła m yw a ­
cza bez udzia łu  inspekto ra  Boya. 
N ie ulegało w ą tp liw o śc i, że scena 
ta  m ocno zdop ingow ała  go do dzia

łan ia . W  momencie, k ie d y  kap ita n  
K o w a lsk i poszedł do swego gab i­
netu, in spekto r Boy szalał dosłow­
n ie  po licznych  zakam arkach i  spe 
lu nkach  hote lu  „K aw a le rsk ie go ” , 
zb iera jąc ob fite  żn iw o. W szystko 
w skazyw ało  na to, że w łaścic ie le  
te j ta k  potrzebnej m ias tu  p laców ­
k i, obok użyczania swoich pokoi 
bandzie, sam i na leże li do co n a j­
m n ie j grubszych je j p ło tek.

O d k ry to  w ięc „d y ż u rk ę ” , w  k tó ­
re j po św ieżych śladach k r w i roz­
poznano m iejsce p rze trzym yw an ia  
A ugustyna  Janka, o d k ry to ' dobrze 
zam askow any garaż, a w  n im  dwa 
samochody z num eram i, k tó re  Boy 
zanisa ł sobie p rzy  śledzeniu Jacka 
Balona, znaleziono wreszcie część 
b iżu te rii.  T a k  w ięc w kró tce  potem, 
cała banda w łam yw aczy z CocaToo 
zna’ azła się pod kluczem . K rz y ­
żów ka, k tó rą  p o d ją ł się rozw iązać 
polski detektyw -am ator zapełnio­
na została do os ta tn ie j k ra tk i.  N ie  
by ło  na n ie j, w  p rzekonan iu  K o ­
w alskiego, b ia łych  pól. M óg ł się 
w iec szykować do podróży p o w ro t­
ne j i  czelrać w  W arszaw ie na w y ­
w iady , m iłe  s łowa uznania, pod­
w yżkę  poborów.

A le  nie zgodził się na to nad­
in spek to r genera lny E r ik  Gonza- 
les, k tó ry  ja k k o lw ie k  dum ny, że za 
jego spraw ą K o w a ls k i p rzy je ch a ł

do Cocaloo i u ra to w a ł m u „ tw a rz ” , 
m ia ł ponadto w ie lką  ochotę, aby 
o trzym ać odpow iedź na py tan ie : 
„J a k  to  się stało?”  I  n ie  ty lk o  nad 
in sp e k to r m ia ł na to ochotę. Wszys 
cy, k tó rzy  uczestn iczyli w  rozw ią ­
zyw a n iu  te j zagadki a szczególnie 
cała „b ryg ada  śledcza”  m ająca t y l 
ko spojrzenie na fragm enty spra­
w y , chcia ła to  w iedzieć. M ało  te ­
go, ju ż  po u n ieszkod liw ien iu  ban­
dy  w y ło n iło  się jeszcze jedno, f ra ­
pujące pytan ie .

W y n ik ło  ono szczególnie ja sk ra ­
wo, k ie d y  ka p ita n  w  pro toko łach 
śledztw a oska rży ł bandę o dokona­
n ie  s iedm iu w łam ań z b ron ią  w  rę ­
ku.

S iedm iu? A  co się stało z pozo­
s ta łym i dwoma?

E r ik  Gonzales u rzą d z ił w  swych 
p ryw a tn ych  apartam entach małe 
cockta il party, na które obok dzie l­
nych p ra co w n ikó w  P U P -u : Boya, 
Hermana, Foro i już zdroweao Jan­
ka, zapros ił także całą swoją ro ­
dzinę. N ie  trzeba  dodawać, że g łó­
wną atrakc ią  tego wieczoru b v ł ka­
p ita n  p o lic ji Cocaloo K o w a ls id  od 
n iedaw na k a w a le r Z łotego Rombu, 
w ysokiego odznaczenia państw owe­
go.

J.d.n.
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^  Ponad 500 uczestników ❖  Znakomita forma O  Świetne walki

H1 R T W I6 , W Z 6S i  W RN 
zwidązcani „Turnieju Najlepsiych“

Czy spotkam y się za r o k ?
POGODA O K A Z A Ł A  SIĘ  Ł A S K A W A  tego je­

siennego przedpołudnia (chociaż na pewno by ło  n ie- 
2b y t ciepło), k ie d y  to ponad 500 uczestników TU R  
N IE JU  N A JLE P S ZY C H  rozpoczynało w a lk i o pun 
k ty  dla swojego zakładu pracy. Te w ie lk ie  zawo­
dy (6 dyscyp lin  sportow ych) zorganizowane z. oka­
z j i  X X -le c ia  „K U R IE R A  SZC ZEC IŃ SKIEG O ” , p rzy 
czynnym  współudziale W K Z Z , T K K F , KS  Pogoń, 
LO K , oraz zw iązków  sportowych La., p ływ an ia  i 
szachów, s tanow iły  w łaśc iw ie  pierwsze, n ie o fic ia l- 
ne m istrzostwa szczecińskich zakładów pracy. Ja­
k ie  są ich  ostateczne rezu lta ty?

OD L.Ą . DO P Ł Y W A N IA

ZA S P O K O IW S ZY  JU Ż  C IE ­
KA W O ŚĆ  dotyczącą ostatecz-

p rz y  ty m  m ożna za ro b ić  cenne m y  2 łożyĆ na ręce naszych ak 
E“ S f  « B ^ S S aE T K Ł S  tyw n ych  w spółorgan iza torów . 
B u jw id ,  S te fa n ia  K o p y lń , Ire n a  p .  M a n i S Z Y M A Ń S K IE J , p . 
S ta w ro w s k a , S ta n is ła w  B y rs k i,  M a- Bolesława SZUDERY, p . Z y g -  
" “ o m a n ta  W Ą D O ŁO W S K IE G O ,
Wigiem, wzes-em , załomem, dz ięku je m y także sp ike ro w i za
S P B M  I ,  W R N -e m  i  M o to z b y te m . 

P Ł Y W A N IE , B y ła  to  o s ta tn ia  ko n

M a ria n o w i IM IE L -

P Ż M . In d y w id u a ln ie  z w y c ię ż y li:  
25 m  (m ężczyźn i, g r . A ), K .  K S A -  
S N O S IE L S K I (G ry f) ,  g r . B , Z. 
M O Ź D Z IE R Z  (S toczn ia ), k o b ie ty ,  
g r . A . K .  M O Ź D Z IE R Z  (S toczn ia ), 
g r . B , D . S T A C H Y R A  (S toczn ia ).

W  C S R S

Lu^ński
p o p ro w a d z ił
d o  z w y c ię s t w a

G O TTW ALDO W O  PAP. W  
G ottw a ldow ie  odbył się m iędzy­
państw owy mecz p iłka rsk i m ło­
dzieżowych reprezentacji (do 23 
la t)  Polski i CSRS. Z w ycięży li 
Folacy 2:0 (1:0). Bram ki zdobyli 
Lubański (30 m in.) i  Żm ijew ­
sk i (80 min.).

Sukces naszych m łodych p i ł­
ka rzy  b y ł w  pełn i zasłużony. 
B y li on i zespołem lepszym, a co 
najważniejsze —  często strzelali 
ł  to ze wszystkich pozycji.

Przed meczem z Polską

Dennis LAW 
w świetnej 

formie
G LA S G O W  P A P . T re n e r  p i ł ­

k a rs k ie j re p re z e n ta c ji S z k o c ji,  
J o h n  S te in , w y z n a c z y ł ro z p o ­
częcie z g ru p o w a n ia  18 p ow o­
ła n y c h  do zespo łu  p i łk a rz y  
p rze d  ś ro d o w y m  m eczem  z 
P o ls k ą  na n ie d z ie lę  po  p o łu d ­
n iu .  W szyscy p iłk a rz e  g ra l i  
w ię c  w  sobotę  w  s w ych  k lu ­
bach o m is trz o s tw o  A n g li i  i  
S z k o c ji.  N a js ła b ie j sp isa ł s ię  

b ra m k a rz  B R O W N , k tó r y  w  
m eczu  T c tte n h a m  — E y e rto n , 
p rz e g ra n y m  p rze z  T o tte n h a in  
— 1:3, p rz e p u ś c ił 2- k ro tn ie
ła tw e  s trz a ły  n a p a s tn ik ó w  
E v e r to n u . B a rd z o  s ła b o  za ­
g ra ł ta k ż e , g ra ją c y  w  T o tte n -  
h a m ie , re p re z e n ta c y jn y  nap a ­
s tn ik  S z k o c ji, G IL Z E A N .

K o m e n ta to rz y  s p o tk a ń  an­
g ie ls k ie j e k s tra k la s y  ba rd zo  
w y s o k o  n a to m ia s t o c e n ili f o r ­
m ę b o m b a rd ie ra  M a n ch e s te r 
U n ite d , D enn isa  L A W A . N a j­
lepszy  p i łk a rz  E u ro p y  z  1964 
r .  b y ł  b o h a te re m  m eczu sw e­
go k lu b u  ze z d o b y w c ą  p u ch a ­
r u  A n g li i ,  L iy e rp o o le m . W y ­
g ra ł M a n e h e s te r — 2:0.

Z a w o d n ic y , p o w o ła n i do r e ­
p re z e n ta c ji sw ego k r a ju  ze 
szko c k ic h  d ru ż y n  lig o w y c h , 
na  ogó ł s p is a li się b a rd zo  do­
b rze .

Z W Y C IĘ Ż A L I N A JL E P S I 
I  N A JW S ZE C H S TR O N N IE JS I

W  O TATE C ZN EJ P U N K T A - rozpoczęły się zawody. 
C J I tu rn ie ju  I  m iejsce zajęła 
reprezentacja H A R T W IG A  gro  
madząc w  sum ie 141 punktów .
H a rtw ig o w cy  sw ój sukces za­
w dzięczają g łów n ie  n iezw yk le  
w yrów nane j ek ip ie , k tó ra  ob­
sadziła w szystk ie  konku ren c je  
i, chociaż żadnej z n ich  n ie 
w yg ra ła  zespołowo (najlepsze 
lo k a ty  p ływ acy  —  I I  m , oraz 
le kkoa tlec i —  I I I  m ), to  je d ­
nak p ra w ie  wszyscy p lasow a li

ne j ko le jnośc i d rużyn S ta rtu - kurencja turn ieju i  przyniosła peł-
t u r n i e j u  n a j -

LE PSZY C H , pora przejść do wyprzedziła H a rtw ig a , oraz Junaka 
bardz ie j szczegółowych rezu l­
ta tó w  tych  w ie lk ic h  zawodów.
Rozpoczęły się one, zgodnie z 
zapow iedziam i, u roczystym  o- 
tw a rc ie m  im prezy  na stadio­
nie Pogoni. Tam  w łaśn ie , przed 
zw a rtym  fro n te m  uczestn ików  
zawodów, sędzia g łów ny  im ­
prezy, B O LE S ŁA W  SZU D E R A 
z łoży ł na ręce sekretarza re ­
d a kc ji „K u r ie ra ” , TA D E U S ZA  
K A R W A C K IE G O  m eldunek o 
gotowości ek ip  do s ta rtu . Po 
k ró tk ie j cerem onii

O czywiście w szys tk im  zw y­
cięzcom serdecznie g ra tu lu je ­
m y, g ra tu lu je m y  także i  tym , 
k tó rzy  nie m ie li przyjem ności 
zdobywać „ la u ró w ” . Wszyscy 
zas łuży li sobie na szczególne 
uznanie swoją piękną, sporto- 

o tw a rc ia  w£* postawą i  tym  co z w yk liś ­
m y nazywać duchem  w a lk i. 
Jeszcze raz serdecznie dzięku­
je m y  W am  za ta k  lic zn y  u- 
d z ia l i  chyba... do zobaczenia 
za ro k ! D z ięku jem y także 
w szys tk im  naszym wspó łorga­
nizatorom , bezim ienne j rzeszy 
sędziów i  porządkowych, szcze 
gólne podziękow ania składam y 
tym , k tó rz y  pom agali nam bez 
in te resow n ie  przeprow adzić tę 
w ie lką , niecodzienną im prezę. 
Szczególne słowa uznania k ie -L .A .  K o n k u re n c je  le k k o a t le ty c z -  . ,  , , .

sie w  czołówce Podobnie przed ue należały do najliczniej obsadzo ru je m y  pod adresem tych  »•*-
Się W  czoiowce. ^oaoom e p i z  u nych w  t u r n ie ju . o g ó łe m  startowa- dziów , k tó rz y  społecznie pe ł-
s taw ia  się sprawa w  p rzypad - ło tu 148 zaWodników i zawodn.- ... obow iązk i dz ięku ję -
k u  W ZG S-u, zdobywcy I I  10- czek , a w p u n k ta c j i  o g ó ln e j zwy- niU SW. ODOWiązKl dz ięku je
W a t r  0 r a ź  r e D r e z e n t a c i t  c ią ż y ł  w z g s , Ptz e d  t a k z e  z a  p o m o c  “ ! o o z le -k a t y ,  o r a z  r e p r e z e n t a c j i  H a r tw lg le m  j  s to c z n ią  szczec ińską . ż y  z  L j r e u m  P e d a g o g ic z n e #
W R Ń - U ,  k tó ra  za ję ła  I I I  m ie j-  w ^ p o s z c re g ó ln y c h  " k o n k u re n c ja c h  
SCe. C zw arte  m iejsce Junaka t r iu m fo w a l i :  GO m  (m ężczyźn i g ru -  
_ n C n i in l r f r t w a  r ó ż n ic a  d o  pa A ) :  E d w a rd  W A R K U S Z  (S tocz-z 2,5-punktow ą różnicą ao £.a 7>6 sek > (g ru ,p a B) je -
W RN, chociaż w ysokie , m ogło - rzy k u b s k i  (H a r tw ig )  7,8 sek., (ko 
by być leszcze wyższe, gdyby b ie ty , g ru p a  A )  B ożena W O JT O - 
nie to, że zakład te n  n ie  w y -  I f Z
Staw ił rep r. szachistów —  jU Z  (m ężczyźn i, g r . A ) : Jan  H O F M A N  
za sam udz ia ł 3-osobowej g ru - szcze o ) 57,4 (^upa B i
py, naw et gdyby nie odn iosła ¡S t&ety i  Z  i
ona żadnych sukcesów, rep re - z o w s k a  (M h d ) 73,5,' sko k  w  dal 
zentacja Junaka zyskałaby 3 ( r n ta y * fe c£ ą  
p k t.! Podobne „d z iu ry  w  skła  B) Jerzy k u b s k i  (H a r tw ig )  576, 
dach in nych  zespołów ka tas tro  (k o b ie ty  g r . A ), B a rb a ra  K O B Y Ł - 
fa ln ie  o d b iły  się późn ie j n a  “ E w i r a  (s p b m  i n ,  « 5  (gr. B ), 
p u n k ta c ji,  naw et w  przypadku  Hak” a KOZAK IWRN) 365' 
gdy ich  reprezentanci zw yc ię - s z a c h y , z w y c ię s tw o  zespołow e 
■żali w  7płns7onvch dvSCVDli- w te j k o n k u re n c j i  z a n o to w a li na1 , ™ zgłoszony en u y b u y p i i  J koncie re p re z e n ta n c i W R N -u ,
nach. M a jąc  to  w szystko  na u -  wyp rzedZając spbm i  i  mhd. Na 
wadze, pros im y teraz O prze- dalszych miejscach uplasow-ały s:ę:
c tn d io w a n r o  o s ta te c z n e j k o l e i -  H a r tw ig ,  M o to z b y t, W P P M ięs.,s tu d io w a n ie  o s ta te c z n e j K-uie.^ p ż  W ZG S, S P B M  n  i  Sp-m a
ności W  „T u rn ie ju  Na jlepszych : O drodzen ie . In d y w id u a ln ie  n a jle p ­

szym  b y l M Y S Z K O W S K I (SPBP)
1 U e r t u ń  141 n k t  p rze d  R A C H T A N E M  (M H D ) i  R A K -
2 W ZG S 8 133 P kt SZEWICZEM (Motozbyt).
3. W RN 119 p k t
4. Junak 117,5 p.
5—B. M H D  i M o to zby t 117 p k t
7. SP BM  I  100 p k t
8. SPBM  I I  95 P kt
9. P Ż M  91,5 p

10. SPBP 91 p k t

P O Z O S T A Ł A  K O L E JN O Ś Ć : 11. —
12. K a b e l Z a ło m , STzczec. Z a k ł.  M ię  
sne 79 p k t ,  13. S toczn ia  Szczeciń­
ska  78 p k t ,  14. F -k a  C ze ko la d y  
G r y f  56 p k t ,  15. S p -n ia  O drodzen ie  
48 p k t ,  16. S zc iec . F a b ry k a  M aszyn 
B u d o w la n y c h  45 p k t ,  17. Szczec.
Z a k ł.  W łó k ie n  S z tu czn ych  38 p k t ,
18. D O K P  36 p k t ,  19. S to czn ia  R e­
m o n to w a  33 p k t ,  28. F a b ry k a  U rzą  
dzen  B u d o w la n y c h  28 p k t ,  21. Z a ­
rz ą d  P o r tu  23 p k t .  22. Szczec. Zak>.
P ie k a rn ic z e  13 p k t ,  23. Szczec. Z a k ł.
G a s tro n o m iczn e  5 p k t .

ży z L iceum  Pedagogicznego 
i P aństw ow ej S zko ły  M orsk ie j. 
Osobne słowa uznania pragnie

W  ŁÓ DZKIM  PAŁACU SPOR 
TO W YM  odbyło się międzypań­
stwowe spotkanie pięściarskie 
Polska —  Anglia . Z w ycięży li 
bokserzy polscy 16:4. Mecz o- 
glądało ok. 7 tys. w idzów. B y ł 
on również transm itowany prj*eł 
radio i  te lew izję.

Na fo to : BE N D IG

Klęska drugoligowców w  Pucharze Polski

Niecił pan ją pocałuje, dyrektorze...
l..ux>lał jeden z podekscyto- c ią ży ł  ̂ „ ten  trze c i”  

tDanych p racow n ików  M oto-  K u b s k i z H a rtw ig a . 
zbytu  w  c h w ili gdy przedstaw i 
d e lk ą  te j pop u la rne j f irm y  
zwyciężała w  je d n e j z se rii bie 
gu na 400 m. Czyżby now a fo r  
m a p rem ii?

W  biegu panów na 60 m  los 
zrządził, iż  spo tka li się znan i 
sprzed la ty  biegacze —  Ruks 
i  Leśn iew ski. O ba j n iezw yk le  
p rze jęc i na starcie, ta k  uw aż­
n ie  „ p iln o w a li się” , że z w y - znaniem ,

S T R Z E L A N IE . P o d o b n ie  ja k  w y ­
ż e j k o n k u re n c ja  ta  p rz y n io s ła  zw y  
c ię s tw o  W R N -o w i, p rze d  S P B M  I i  
i  S toczn ią  R e m o n to w ą . R e p rezen ta ­
c ja  W R N -u  w y s trz e la ła  244 p k t  na 
300 m o ż liw y c h . In d y w id u a ln ie  
t r iu m fo w a l i :  B ro n is ła w  S O B A Ń ­
S K I (K a b e l) 95/100 i  H a lin a  S O BAN  
S K A  (K a b e l)  83/100.

G Y M K H A N A  M O T O C Y K L O W A . 
Jerzy  W y s tą p iło  w  n e j 10 p e łn y c h , 3-oso 

b o w y c h  zespo łów , o ra z  12 m o to c y ­
k l is tó w  re p re z e n tu ją c y c h  (p o je d y n - 

▼ czo lu b  p o d w ó jn ie ) pozosta łe  7 za-
Specjalne w yróżn ien ie  nale- k ła d ó w  p ra c - ,  w  te j ba rd zo  t r u d -

y f i ln  iP 'lv a lc  m r m r a i  m io t a -  ne b  te c h n ic z n e j k o n k u re n c j i  z w y - zaio się jeanatc w czo ra j puo,o  ciężył zesoół S z c z e c . z a k ł . w ł O
w i A e rok lubu  Szczecińskiego, k i e n  s z t u c z n y c h  w  sk ła d z ie  z .  
■ k tó ry  n ie ty lk o  Że z rzuc ił nad  R ya n a , J . K le p a c k i i A . Bieńków- 
stad on proporczyk i kw ia ty ,
pozd raw ia jąc  W  ten sposób d e m  P o r tu  Szczecin (W . Z a ją c , E.

K u rie r ” , oraz wszystkich uczę W alm us, S. N ie zke ). D alsze lo k a ty  
s in ikó w  tu rn ie ju  (dzięku jem y!), I T m h d ! “ 1 W ’
ale rów nież w yko n a ł k ilk a  bar
dzo efektow nych akrobac ji, k tó  zgadywanka terenowa, wy 

1 ,  . _____ s ta r to w a ło  tu  ty lk o  9 p ięc ioosobo­
we spotka ły  Się Z ogo lnym  d -  wyC(1 d ru ż y n , chociaż k o n k u re n c ja  

(get) to  p rzec ież ła tw ą  i  p rz y je m n a , a

i i £ Z  P o g O i-M Z K S  i i 
z o s ta n ie  p o w tó rz o n y

SPOŚRÓD 16 d rugo ligo w ych  zespołów p iłkarsk ich , k tóre  w* 
sobotę i  niedzielę w z ię ły  udział w  spotkaniach 1/32 fina łu  Pu­
charu Polski, ty lk o  9 zdołało się zakw alifikow ać do następnej 
rundy.

Sałacmska-6,16
K IE L C E  P A P . O d b y ło  s ię  tu  m ię ­

d zyn a ro d o w e  s p o tk a n ie  le k k o a t le ­
tyczn e  m ię d z y  d ru ż y n a m i S la v ii 
B ańska  B y s trz y c a  (CSRS) i  B u  7 
d o w la n y c h  K ie lc e . B u d o w la n i 
w z m o c n ie n i z o s ta li M iro s ła w ą  Sa- 
ła c iń s k ą  z k a d ry  n a ro d o w e j. S p o t­
k a n ie  w y g ra l i  gospodarze w  k o n ­
k u re n c ja c h  k o b ie t  58:56, zaś w  ko n  
k a re n c ja c h  m ę sk ich  102:85. S a ła c iń - 
ska  u zyska ła  na  100 m  czas — 11,3 
a w  s k o k u  w  d a l — 6,16.

I ! I  litro
D ab — F lo ta  2:0
B łę k i tn i  — G r y f  2:1
S p a rta  — O dra  _ 3:0
O sa d n ik  — P ogoń  B a r i.  1:2 
M ecz S ta l — A rk o n ia  p rze ło żo n y .

Tmmnknrze z HRD 
geśćini Aikonii

J U T R O  (w e w to re k )  ro zeg rane  
zostaną  na  s ta d io n ie  w  L a s k u  
A rk o ń s k im  — p ie rw sze  w  h is to r i i  
— międ7-5’ n a ro d o w e  s p o tk a n ia  p i ł ­
k a rs k ie  d ru ż y n  tra m p k a rz y  SC 
N e u b ra n d e n b u irg  i  A rk o n  i .  Począ­
te k  z a w o d o w  o  godz. 13.30 i  15.

(n )

T b m  W & T &
TO TALIZATO R zawiadamia, 

że w  Toto-Lotku wylosowano:
2, 4, 14, 15, 38, 42, dod. 13

Następne losowanie Toto-Lot­
ka odbędzie się w  d n iu  17. X . 
65 r.. w  SZCZECINIE,

SENSACYJNIE zakończyło się 
spotkanie rezerw ow ej jedanast 
k i Szombierek, k tóra występuje 
w  m istrzostwach klasy A . Po­
tra fiła  ona wye lim inować wice-: 
lidera  I I  lig i,  V ic to rię  Jaworz­
no, w yg ryw a jąc 4:1 (0:0). Rów­
nież prowadząca w  I i- lig o w e j ta­
be li Pogoń nie potra fiła  zapew­
nie sobie awansu do 1/16 Pu­
charu. Szczecinianie zdoła li za­
ledwie zremisować z rezerwami 
MZKS G d y n ia .2:2 (1:1, 1:1), a 
z powodu zapadającego zmroku 
meczu nie rozstrzygnięto i  zo­
stanie on powtórzony.

„ Z A  B U R T Ą ”  z n a la z ły  się o b ie  
je d e n a s tk i w a łb rz y s k ie . T ho re z  zo­
s ta ł w y e lim in o w a n y  przez zespół 
P ro m ie n ia  Ż a ry ,  p rz e g ry w a ją c  0:2 
(0:0), a  G ó rn ik  W a łb rz y c h  u le g ł w  
P a b ia n ica ch  m ie jsco w e m u  W łó k n ia ­
rz o w i 1:3 (0:1). P o d o b n y  los spot-, 
k a ł:  w  N o w e j H u c ie  m ie le c k ą  S ta l, 
k tó ra  p rz e g ra ła  n ie spodz iew an ie  z 
re z e rw a m i H u tn ik a  0:2 (0:0), U rnę 
R ac ibó rz  p o ko n a n ą  w  R y b n ik u  
p rzez  R O W  1:2 (0:0) o ra z  łó d z k i 
S ta r t  w  S ta ra ch o w ica ch . Ł o d z ia n ie  
p rz e g ra li ze S ta re m  4:5 (1:1, 0:0), 
w s k u te k  gorszego re z u lta tu  egze­
k w o w a n y c h  po  d o g ry w k a c h  rz u tó w  
k a rn y c h .

Pozosta łe  m ecze p rz y n io s ły  suk­
ces fa w o ry to m . A  o to  ic h  w y n ik i :  
L e g ia  I I  — C ra co v ia  1:4 (0:0, 0:0), 
P o lo n ia  G d a ń sk  — L e c h  P oznań 
1:4 (0:1), G w a rd ia  K o s z a lin  —
M Z K S  .G d yn ia  2:4 (2:2, 2:1), S ta l 
N ysa  — R a k ó w  C zęstochow a 2:5 
(1:3), R esov ia  — M o to r  L u b lin  0:Ł 
(0:1), W y z w o le n ie  C h o rzó w  — H u t­
n ik  N . H u ta  2:5 (1:0), A rkon ia?
S z c z e c in ------O lim p ia  P oznań  3:0
(0:0), U n ia  O św ię c im  —  P ogoń  B ru d  
n ik  4:3 (0:0, 0:0).



K E Z M 5 5 3 ' ■STRONA 7

Tw oje marzenia spełni szczęśliwy los

Krajowe] Loterii Pieniężnej
Główne wygrane:

500 000 zł, 250 000 zł, 150 000 zł, 100 000 zł
3339-K

f i e  ta  to  i
S p ó łd z ie ln ia  In w a lid ó w  „T ę cza ”  w  Szczecin ie , 
u l.  T k a c k a  55, ogłasza p rz e ta rg  na  w y k o n a n ie  
fo rm  d o  za b a w e k  z PCW  i  p o lis ty re n u . Rodza­
je  zabaw ek d o  w y k o n a n ia  fo rm  m ożna og lą ­
dać w  p io n ie  te c h n ic z n y m  s p ó łd z ie ln i codz ien ­
n ie  za w y ją tk ie m  ś w ią t od godz. 7— 10. Je d n o ­
cześnie og łaszam y k u p n o  w tr y s k a re k  p io n o ­
w y c h  g ram aż do  50 g r . O fe r ty  n a le ży  sk ładać  
d o  d n ia  15.X.1965 r l  godz. 10. O tw a rc ie  o fe r t 
n a s tą p i d n ia  15.X.1965 r .  godz. I I .  w  p rz e ta r ­
g u  m ogą w z ią ć  u d z ia ł p rz e d s ię b io rs tw a  p ań ­
s tw o w e , spó łdz ie lcze  o ra z  osoby p ry w a tn e . Z a ­
strzega  s ię  p ra w o  w y b o ru  o fe re n ta  bez poda­
n ia  uzasadn ien ia  d e c y z ji.  3574-K

m ega” , W o js k a  P o lsk ie  
go 3’5 — p a w ilo n .

8790-G
L IG A  O ch ro n y  P rz y ro ­
d y  Z a k ła d  Z a d rze w ie ń  

P O T R Z E B N A  p om oc i  Z ie le n i z a k u p i no w ą  
d o m ow a, B o h . W a rsza - m aszynę s u m a to r z taś 
w y  80a-5. 10877-G m ą k o n tro ln a . O fe r ty

p ro s im y  ' sk ła d a ć
Z A O P IE K U J Ę  s ię  d z ie - d n ia  20. X . 65 r .  na 
c k ie m  w e w ła s n y m  d -*- d res : S zcze cn , u l.  D er- 
m u . B a za ro w a  la -5 . do w sk ie g o  14. 3604-K

10817-G
PO M O C d o m o w a  do­
chodząca do  2 d o ro ­
s ły c h  osób, p o trze b n a  
n a ty c h m ia s t. Zg łosze­
n ia  z re fe re n c ja m i, u l.
M a  i op o lska  55-1, co­
d z ie n n ie  m ię d z y  8—9.

10849-G
PO M O C w  g ospoda r­
s tw ie  ro te iy m  (m oże 
b y ć  re n c is ts -re n e is tk n ) 
p o trze b n a , W o js k a  P o l­
sk ie g o  55-2. 10850-G

P O T R Z E B N A  pom oc do 
dz iecka  od za raz. R edu 
t y  O rd o n a  63a-6 od 
godz. 16. 10858-G

K U P IĘ  d o m  na  w ła s ­
ność, w  o b rę b ie  Szcze­
c in a , te l.  459-36 od godz. 
20—23. 10825-G

G O SPO D AR STW O  :
ne  7,50 ha (5 łą k i,  2,50 
o rn e j pszenmo-buracza- 
n e j) ,  b u d y n k i m u ro w a ­
ne w  d o b ry m  s ta n ie , 
z e le k try f ik o w a n e  (do 
s ta c ji,  sk le p u  i  a u to b u ­
su  4 m in u ty ,  do  m iasta  
p rz e m ys ło w e g o  6 km ), 
sp rzedam  z p o w o d u  sta 
ro ś c i. W a ty c h a , F rz y -  
łu b ie ,  Solec K u j . ,  w o j.  
B ydgoszcz. 1251-K

P A R C E L Ę  2 160 m  k w .,  
o p ło to w a n ą , z a d rze w io ­
n ą , w oda , ś w ia tło , a l­
ta n a  d re w n ia n a  — 
sprzedam . (P uszczyków  
k o  k /P o zn a n ia ). O fe r­
t y :  H . M u s ia ł, P oznań, 
L is to p a d o w a  2, te l.  
646-94. 1255-K

D O M  z og ro d e m , g a ra ­
żem  — sprzedam , Poz­
n a ń , D ą b ro w s k ie g o  437.

1256-K

N A U K A  k r o ju  d a m - 
sk  ego, dziecięcego, szy 
o ia . P rz y g o to w y w a n ie  
do egza m in ó w , W y ­
s p ia ń sk ie g o  80.

10S13-G
M IE J S K IE  P rz e d s ię b io r 
s tw o  Oczyszczania w  
Szczecin ie  u n ie w a żn ia  
p e łn o m o c n ic tw o  n r  1/65 
na n a z w is k o  Ire n a  M y -  
sako w ska . 3603-K
Z A K Ł A D  E kso o c to w o - 
Im p o r to w y , un ie w a żn ia  
n a s tę p u ją ce  p rz e p u s tk i 
w y d a n e  przez ZP S : n r  
4729, 8492. 8664, 10023,
10202, 10362. 36078-K
P A N IE , k tó re  15 lu te g o  
b r .  u d z ie l i ły  pom ocy  
g d y  z ła m a ła m  rę k ę  na 
T a rg o w is k u  p rz y  M ic ­
k ie w ic z a  up raszam  o po 
d a n ie  adresów , Zaw adź 
k a , Budzysza  W osia 2.

10863-G
P R Z Y B Ł Ą K A Ł  s ie  pies 
p e k .n c z y k , te l.  455-80.

10866-G

Kikpyio
Z E G A R Y , s ta rodaw ne  
— a n ty k i,  k u p i Z a k ła d  
Z e g a rm is trz o w s k i „O -

„S Y R E N Ę  103”  i  „B M W  
-Ise tta -300”  (2-osobo­
w y ), sprzedam , M a lin o ­
w a  10, godz. 17—18.

10812-G
S IL N IK  sam ochodow y, 
gu rn o za w  a ro w y  („O p e l 
O lim p ia ” ), o g u m ie n ie , 
"e lg i, p rą d n ic ę  itp .  — 
sprzedam , te l.  83-59.

1O806-G
N O W Y  a k o rd e o n  „W o lt  
m e lscer”  80-basowy, (ce 
na 5 8C0) o ra z  ra d io  
tra n z y s to ro w e  „K o s ­
m os”  (cena 1 000) — 
sprzedam . P a rk o w a  
m  4. 10816-G

W Ó Z E K  now oczesny, 
m a ło  u ż y w a n y , sprze­
d am , D rz y m a ły  5-217, 
po 16. 10849-G

S A M O C H Ó D  „O p e l O- 
lm p ia ”  — sprzedam , 
D ługosza 1-13.

10852-G
„W A R T B U R G  S ta n d a rt 
312”  m a ły  p rze b ie g  — 
sprzedam , M o n iu s z k i 8.

10857-G
P IA N IN O  sprzedam , 
B o i. Ś m ia łe g o  7—4, po 
godz. 15.

10864-G
..JA W Ę  250” , s tan  id e ­
a ln y , ta n io  sprzedam , 
D ą b ie , T czew ska 43.

10667-G
„S Y R E N Ę  101”  sp rze ­
dam , Ś cieg iennego  61, 
garaż, od godz. 16—19.

10869-G

O d d z ia ł W o j. T K W P  

p rz y jm u je  za p isy  na

k u r s
kreśleń

technicznych
Z g łoszen ia  p rz y jm u je  
s e k re ta r ia t  u l.  O br. 

S ta lin g ra d u  17

te l.  383-22 w  godz. 9-19.

3575-K

O d d z ia ł W o j. T K W P  

p rz y jm u je  zap isy  na

kurs
palaczy

C.O.
Zg łoszen ia  p rz y jm u je  
s e k re ta r ia t  u l.  O br. 
S ta lin g ra d u  1*7, te l.  
383-22 w  godz. 9—19.

3575-K

S T U D E N T K A  p oszuku ­
je  p o k o ju  s u b lo k a to r ­
sk iego . O fe r ty :  B iu ro  
O głoszeń, p l.  H o łd u  
P ru s k ie g o  8 na  n r  657.

10808-G
3 P O K O JE  w  d o m k u  
d w u ro d z in n y m , k w a te ­
ru n k o w e , sad, m o ż li­
w ość h o d o w li,  zam ie­
n ię  na  3  p o k o je  z k u ­
ch n ią  i  ła z ie n k ą , n a j­
c h ę tn ie j na P ogodn ie , 
S zcze c in -S ko lw in , K a r ­
packa  22- 1.

10309-G
P R A C O W N IK  F ilh a r ­
m o n ii p u s z u k u je  k o m ­
fo r to w e g o  p o k o ju ,  te l. 
340-51. 16815-G
D W A  p o k o je , k u c h n ia , 
ła z ie n k a , c.o., k w a te ­
ru n k o w e , z a m ie n ię  na 
d o m e k  je d n o ro d z in n y  
z m o ż liw o śc ią  za łożen ia  
fe rm y . O fe r ty :  B iu ro  
O g łoszeń, p l.  H o łd u  
P ru s k ie g o  8 na  n r  659.

10318-0
D W A  m ie szka n ia  je d ­
n o p o k o jo w e  i trz y o o k o  
io w e , o d d z ie ln e , k w a ­
te ru n k o w e , za m ie n ię  na 
m ie szka n !e d w u p o k o jo -  
w e. K a szu b ska  12-6 te l. 
233-33. 10820-G

-  P O K O JE  z k u c h n ia , 
b a lk o n e m , k w a te ru n k o ­
w e, za m ie n ię  na  d w a  
o d d z ie ln e : r o k ó j  z k u ­
ch n ia  i  p o k ó j z u ż y ­
w a ln o śc ią  k u c h n i,  B rz o  
zo w sk lego  26- 8.

10821-0
P O K Ó J z k u c h n ią  do 
w y n a ję c ia , M ie rz e ń  10.

10830-G

3 P O K O JE , k u c h n ia , 
ła z ie n k a , og ró d e k , kw a  
te ru n k o w e , za m ie n ię  na 
m ieszkan ie  d w u p o k o jo -  
w e sa m odz ie lne , c.o., 
ś ró d m ie śc ie . W ie lg o w o , 
W iś la n a  10 po godz. 17 
(au tobus  62).

10768-G
P R Z Y JM Ę  na p o k ó j 2 
p a nów  lu b  m a łże ń s tw o  
bezdz ie tne , Zabużań ­
ska 59. 1077C-G

P R Z Y JM Ę  u c z n ió w  lu b  
uczenn ice  n a  p o k ó j, 
Ś ląska  22-2 .

10775-G
M IE S Z K A N IE  d w u p o k o  
jo w e , spó łdz ie lcze , og ró  
d e k , z a m ie n ię  na  3 1/2 
— 4 p o k o je  z  w y g o ­
d a m i w z g lę d n ie  d om ek 
p rzeznaczony  do  sp rze ­
d a ży . Z g łoszen ia  te l.  
724-22 po  17.

10778- G
M Ł O D Y  in ż y n ie r  po­
s z u k u je  p o k o ju ,  te l. 
398-19 d o  godz. 15.

10779- G
T R Z Y P O K O JO W E , p e ł- 
n o k o m f octow e  m ieszka  
n ie  k w a te ru n k o w e , 
ś ródm ieśc ie , n o w e  bu ­
d o w n ic tw o , za m ie n ię  
na  d w a  sam odz ie lne  
m n ie jsze  m ie szka n ia  z 
w y g o d a m i, te l.  396-13 
po godz. 16.

10783-G
M IE S Z K A N IE  s p ó łd z ie l 
cze 2 1/2 p o k o ju  zam ie ­
n ię  na  m n ie jsze  k o m ­
fo r to w e  — k w a te ru n ­
k o w e , te l.  390-41.

10788- 0
P O K O J, c .o ., w y n a jm ę  
p a n u , M ieszka  I  96-2.

10789- G

Ł A D N E , s łoneczne m ie ­
szka n ie , trz y p o k o jo w e  
z p rzy n a le ż n o ś c ia m i, 
ła z ie n k ą , b a lk o n e m , no 
w y m i p ie c a m i, s ta re  bu  
d o w n ic tw o , sam odzie l­
ne, k w a te ru n k o w e , za - i 
m ie n ię  na 2 m ieszka ­
n ia  p odobne . O fe r ty :  
B iu ro  O głoszeń, p l. 
H o łd u  P ru s k ie g o  8 na 
n r  662.

10832-G
P O K O J z  c .o . w y n a jm ę  
sam otnem u p a n u  te k  
269-21. 10841-G

P A N IE N K A  p o s z u k u je  
n o k  o j u , te l.  37-657 po 
godz. 16. 10848-G

W Y N A J M Ę  p o k ó j k u l­
tu ra ln e m u  p a n u , K a r ło  
w ieża  6. 10353-G

P R Z Y JM Ę  na p o k ó j u -  
czenn ice , J a g ie l iń s k a  
16-8. 10358-G

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O
p o s zu ku je  p o k o ju  na 
b iu ro  i  m a g a zyn e k  o

— n ie c z y n n e .
O P E R E T K A  — „P a g a n in i”  g . 19.15,

D E L F IN  — „Z n o w u  M a x  L in d e r ”  
g. 13.30 — f ra n c . — od 1. 12, „ K o ­
b ie ta  z w y d m ”  g . 15.30, 18, 20.30 
— ja p . — od  1. 18; K O SM O S — „P o  
p io ły ”  g . 9, 13.3'D, 18 — p o i. — od
I. 16 ( I  i  I I  se ria , pon . i  w to re k ) ; 
C O LO S S E U M  — „S z c z u r A m e ry ­
k i ”  g. 16 — fra n c . — od 1. 16, „P o ­
p io ły ”  g . 19 ( I  i  I I  s e r ia ) ; B A Ł ­
T Y K  — „Z b ro d n ia  d o sko n a ła ”  g.
I I .  10, 13.30, 15.50, 18.10, 20.30 —
fra n c . — od 1. 16 (pon . i  w to re k ) ;  
O G R O D O W E — „Ż o n a  d la  A u s tra ­
l i jc z y k a ”  g. 18 — p o i. — od 1. 12 ; 
P O L O N IA  — „S zeh e re za d a ”  g. 10.30 
13, 15.30, 18, 20.30 — fra n c .-h is z p .-  
w ł.  — od  1. 16 (pon . i w to re k ) ; 
P IO N IE R  —  „K a rm a z y n o w y  p ira t ”  
g . 11, 13, 15 — U S A  — od 1. 12, 
„ H in d u k u s z ”  g . 17 — p o i. — od 1. 
12, „ N ie z n a n y ”  g . 18.30, 20.30 — 
p o i. — od 1. 16; M A R S  — „R ę k o ­
p is z n a le z io n y  w  S aragossie”  g . 16, 
19.30 — p o i.  — Od 1. 16; F A L A  — 
„ K r y p to n im  P re lu d io  11 P ”  g . 17, 
19 — N R D  — od 1. 16: ECHO — 
n ie c z y n n e ; Ś W IT  — T rz e j m uszk ie  
te ro w ie ”  g . 17.30, 19.30 — fra n c . — 
od 1. 16; M E W A  — n ie czyn n e ; 
t .  M A R A G D O W E  (Z d ro je ) — „U ro ­
cza g o s p o d y n i”  g . 17.30. 19.45 — 
U S A  — od 1. 16; M U Z A  — n ieczyn  
ne ; P R Z Y J A Ź Ń  — n ie czyn n e , H U T  
N IK  — n ie c z y n n e ; B A J K A  — n ie ­
czyn n e : 1 M A J  — n ie czyn n e ; M A ­
R Z E N IE  —  n ie czyn n e ; D E R B Y  — 
„G a rs o n ie ra ”  g . 19 — U S A  — pano­
ra m . — o d  1. 16.
F O T O P L A S T Y K O N  (W o j. P o lsk iego  
50) — „ N a jp ię k n ie js z e  m ia s ta ”  —

-2 1 .

13 M U Z  — p re m ie ra  s z tu k i B o rd o - 
w icza  „J a m  Session”  g. 20.30; D O M  
K U L T U R Y  K O L E J A R Z A  — w ys tę p  
T e a tru  Ż y d o w s k ie g o  g . 19.15.

W YG RZEW AJĄC E się w  je s ienn ym  słońcu koty  
nie pozują naszemu fo to repo r te ro w i,

CAF  —  fo t.

„ Z a rto w n iś
K O L E J N Y  te le fo n . D y ż u rn y  d y ­

spozy to r p o g o to w ia  ra tu n k o w e g o  
podnosi s łu ch a w kę . N ag le ... z d r u ­
g ie j s tro n y  p rze w o d ó w  p ły n ie  po ­
to k  p rz e k le ń s tw . N ie z n a n y  o s o b n ik  
u m ys ło w o  chory?  P ija n y ? ) „ r o z ­

s ta w ia  po k ą ta c h ”  ro d z in ę  bogu 
ducha  w in n e g o  d ysp o zy to ra . T rza sk  
o d łożone j s łu c h a w k i. Po p e w n y m  
czasie — na s tę p n y  te le fo n  i  n a ­
s tępna „w ią z a n k a ” . W  su m ie  — 
b y ło  ic h  k ilk a n a ś c ie .

P rzed  p ó łnocą , na p rośbę pogo to ­
w ia , c e n tra la  ro z m ó w  m ię d z y m ia ­
s to w y c h  u s ta la : n ie z n a n y  o s o b n ik  
d z w o n i z ro z m ó w n ic y  p u b lic z n e j 
na D w o rc u  G łó w n y m . D y s p o z y to r 
— H e n ry k  K . u d a je  się na m ie jsce  
ra d io w o ze m , w  je d n e j z k a b in  — 
k i lk u n a s to le tn i w y ro s te k  p rz e p ro ­
w adza k o le jn ą  „ ro z m o w ę ”  z izbą  
w ezw ań ...

P o  w y le g ity m o w a n iu  na  poste ­
r u n k u  k o le jo w y m  M O  okaza ło  się, 
że te le fo n ic z n y m  ch u lig a n e m  je s t 
16- le tn i W a ld e m a r G . z Choszczna, 
uczeń Z asa d n icze j S z k o ły  Sam ocho­
d o w e j p rz y  u l.  K lo n o w ic z a . p o  spę­
d z e n iu  n o c y  w  Iz b ie  D z iecka  K M  
M O , s y t  w ra że ń  w ró c i ł  do in te rn a r  
tr.

W  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  — ja k  nas 
za p e w n ił p . S ta n is ła w  S 7 Y M A N IK  
— d y re k to r  sz k o ły  do k tó r e j  uczę­
szcza W a ld e m a r G. — zb ie rze  się 
ra d a  pedagog iczna , k tó ra  zadecy­
d u je  o w y m ia rz e  k a r y  m ło d e m u  
c h u lig a n o w i. (ap)

c ie ” , 18.05 — „N o s  d la  ta b a k ie ry ” , 
19 — K in o  K r ó tk ic h  F ilm ó w , 19.30 
— d z ie n n ik  T V , 19.50 — D obranoc  
dz ie c io m , 20 — le k c ja  jęz. a n g ie l­
sk iego , 20.26 — T e a tr  T V  — „ L a ­
daczn ica  z zasadam i”  — sz tu ka  J . 
P . S a rtre ’a , o k . godz. 21.30 k ro n ik a  
k u ltu ra ln a ,  21.50 — d z ie n n ik  T V , 
p ro g ra m  na ju t r o  i  D ob ranoc .

S Z P IT A L E

K L IN IK A  C H IR U R G II D Z IE C IĘ ­
CEJ — u n i i  L u b e ls k ie j 1; I I I  K L I ­
N IK A  C H IR U R G IC Z N A  — P om o­
rz a n y ; I I  K L I N I K A  P O Ł O Ż N IC Z A  
— P o m o rz a n y .

A P T E K I

N R  7 — 5 L ip c a  7 — te l.  443-35; 
N R  46 — W ie lk a  17 — te L  372-75; 
N R  47 — A l.  W y z w o le n ia  11 — te l. 
422-46.

'Telewizja
P R O G R A M  P O L S K I

16.55 — in fo rm a c je  i  p ro g ra m  d n ia , 
17 — w a d o m o ś c i d z ie n n ik a  T V , 
17.05 — „U w a g a  p ie s ” , 17.25 — „M a  
g iozna  pa łe czka ” , 17.45 — „N a  s ta r

W IA D O M O Ś C I :  16, 19. 23.50; 
S E R W IS  R Y B A C K I :  18.40.
15 — „ A t r a k c y jn y  za w ó d ” , 15.15 — 
k o n c e r t życzeń, 15.30 — „W io s e n n y  
d z ie ń ” ,  16.15 — m e lo d ie  ś w ia ta , 
16.20 — aud. W ło d z im ie rz a  K a cz ­
m a rk a , 16.35 — H is to r ie  w  d u r  i  w  
m o ll,  17 — p rz e g lą d  a k tu a ln o ś c i 
W ybrzeża , 17.15 — k o m e n ta rz  Zb. 
O b ro w sk ie g o , 17.25 — „S zczec ińsk ie  
p o p o łu d n ie ” , 18.45 — aud . re d . e k o ­
n o m ic z n e j, 19.03 — m u z y k a  i  a k tu ­
a lnośc i, 19.30 — „K s ią ż k i,  k tó re  na 
w as cze ka ją ” , 26 — m u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 20.25 — w  ta n e czn ym
ry tm ie ,  21 — z k r a ju  i  ze ś w ia ta , 
21.25 — k ro n ik a  s p o rto w a , 21.40 — 
m u z y k a  taneczna, 22.40 — ro z m o w y  
o w y c h o w a n iu , 22.50 — m u z y k a
k la syczn a  i  ro m a n ty c z n a , 23.15 — 
m u z y k a  taneczna.

p o w ie rz c h n i 15—20 m  
k w . z  bezp o ś re d n im  
w e jś c ie m  z k la t k i  scho­
d o w e j, w  c e n tru m  m ia ­
s ta . W ia d o m o ść : te l.
444-45 od godz. 8—15.

3605-K
S T U D E N T  P o li te c h n ik i 
p o s z u k u je  p o k o ju .  M oz 
liw o ś ć  k o re p e ty c j i .  O- 
fe r t y :  B iu ro  O g łoszeń, 
p l.  H o łd u  P ru s k ie g o  8 
na n r  650. 10738-G

W R Z E Ś N IA  — p o k ó j 22 
k w ., z p rze d p o k o ­

je m , s a m o d z ie ln y , k w a ­
te ru n k o w y , za m ie n ię  

p o d o b n y  lu b  m n ie j­
szy w  S zczec in ie . W ia ­
dom ość: S zczec in , Ź ró ­
d la n a  7-6. 10750-G

W Y N A J M Ę  p o k ó j,  C.o., 
z  g a rażem  lu b  bez 
d w o m  p a n o m , G ó rne  
N iebuszew o , B a r l ic k ie -  
go 27. 10754-G

P O K Ó J, k u c h n ia , ła ­
z ie n k a , p rz e d p o k ó j, 
k w a te ru n k o w e  w  ś ró d - 

■ściu, z a n re n ię  na 
w ię ksze . W iadom ość : 
B o g u s ła w a  7—17, te ł.  
477-63. 10755-G

M A Ł Ż E Ń S T W O  bez­
d z ie tn e  p o s z u k u je  po ­
k o ju  s u b lo k a to rs k ie g o , 
u m e b lo w a n e g o , p rz y  
k u l tu r a ln e j  ro d z in ie . 
N a jc h ę tn ie j w  ś ró d m ie ­
śc iu . O fe r ty :  B iu ro  O- 
g łoszeń, p l.  H o łd u  P ru ­
sk ie g o  8 na  n r  653.

10768-G
Z A M IE N IĘ  2 duże po­
k o je , c.o., ( ła z ie n ka , 
k u c h n ia  w s p ó ln a  z je d

ną osobą) k w a te r u n k o - ' 
w e , na dw a  m a łe  po­
k o je  lu b  je d e n  d u ży  
p o k ó j, w y g o d y , sam o­
dz ie lne . O fe r ty :  B iu ro  
Ogłoszeń p l.  H o łd u  F ru  
sk iego  8 na  n r  654.

10794-G
M IE S Z K A N IE  w łasnoś­
c iow e sprzedam , G d y ­
n ia , K o p e rn ik a  3/2.

10710- G
P O K Ó J, k u c h n ia , 20 m  
k w ., sam o d z ie ln e . na 
P ogodn ie , w y n a jm ę . O - 
fe r t y :  B iu ro  Ogłoszeń, 
pL  H o łd u  P ru s k ie g o  8 
na n r  647.

10711- G
N A U C Z Y C IE L K A  z dz ie  
e k le m  p o s z u k u je  p o ko ­
ju ,  te l.  351-95.

10713-G
M IE S Z K A N IE  »-poko ­
jo w e , k o m fo r t ,  k w a te ­
ru n k o w e  p rz y  u l.  H e r­
b o w e j, z a m ie n ię  na 2 
m nie jsze  m ie szka n ia . 
O fe r ty :  B iu ro  O głoszeń 
p i.  H o łd u  P ru s k ie g o  8 
na n r  648.

5 P O K O I (k w a te ru n k o ­
w e) w  Ś w in o u jś c iu  za­
m ie n ię  na  2 p o k o je  w  
Szczecin ie . M  eczys ław  
R u tk o w s k i, Ś w in o u jś ­
c ie , u l.  M a ło p o ls k a  20.

10722- G
P O S Z U K U JĘ  p o k o u  
n ie u m e b lo w a n e g o  (śród 
mie.śc:e \  te l.  379-74 go­
d z in a  10—18.

10723- G
M A Ł Ż E Ń S T W O  z d z ie ­
c k ie m  p o s z u k u je  n ie u -  
m e b lcw a n e g o  p o k o ju  z 
"żvw a 1 n o śc ’ą k u c h n i i 
ła z ie n k i,  te l.  474-96.

10721-G

W Y N A J M Ę  p o k ó j bez­
d z ie tn e m u  m a łże ń s tw u  
na 1 ro k .  W iadom ość : 
K rz y w o u s te g o  65-4.

10724-G

M IE S Z K A N IE  2 p o k o je , 
k u c h n ia , spó łdz ie lcze  
w  O ls z ty n ie , za m ie n ię  
na podobne  w  Szczeci­
n ie . Z g ło sze n ia : te l.
• 32-34 w  S zczecin ie  po
godz. 16. 10725-G

* P O K O JE , k u c h n ia ,
ła z ie n k a , c.o., k w a te ­
ru n k o w e , za m ie n ię  na 
2 p o k o je  lu b  3 m a łe , 
te l.  342-69. 107S3-G

M Ł O D A  n a u c z y c ie lk a  
p o s zu ku je  n ie k rę p u ją -  
cego p o k o ju  s u b lo k a to r  
sk iego , te l.  235-95.

C IE Ś LA  J Ó Z E F IE  sk ra  
d z io n o  leg . Z w . Z a k ła ­
d ó w  P rz e m y s łu  O dzie­
żow ego „O d ra ”  i  k s ią ­
żeczkę P K O .

10741-G

J A N IN A  K O P C IE W IC Z
z g u b iła  le g . ubezp iecze­
n io w ą . 10718-G

Z G U B IO N O  le g . szko l­
ne na  n a z w is k a : H a li­
na Ja g o d z iń ska , G eno­
w e fa  H ry n ie w ic k a , H a­
lin a  G e rm an .

10720-G
M IE C Z Y S Ł A W  Ż M U D Ź  
K I  z g u b ił p ra w o  ja z d y  
k a t .  I I .  10734-G

DZIENNIKARZE
SZWEDZCY

przyjeżdżają dziś
do Szczecina

DO S Z C Z E C IN A  p rz y b y l i  ju *  
ka n d y d a c i do re p re z e n ta c ji p i łk a r ­
s k ie j d z ie n n ik a rz y  s p o rto w y c h  I  
k r a ju ,  a w ie czo re m  p~ zy jadą  g o ­
ście ze S zw e c ji, j a k  ju ż  podaw a­
liś m y , w  środę o godz. 15 odbę­
dz ie  się p ie rw sze  o fic ja ln e  s p o tk a ­
n ie  o bu  zespo łów . D z ie n n ika rze  
S zw e c ji i  P o ls k i z łożą  w  d n iu  d z i­
s ie jszym  w iz y tę  p rzew odn iczącem u 
P rez . M R N  — H e n ry k o w i Ż U K O W ­
S K IE M U , j t i t r o  zw iedzać będą 
P a ń s tw o w ą  S zko łę  M o rską , Z a m e k  
i  M u ze u m  P om orza  Z achodn iego .

(ap)

Kronika
w y p a d k o m
D W A  W Y P A D K I d ro g o w e  zano ­

to w a ła  W o je w ó d zka  K o m e n d a  M O : 
w  K a m ie n iu ,  p i ja n y  m o to c y k lis ta , 
k tó r y  w  d o d a tk u  n ie  p o s ia d a ł p ra ­
w a  ja z d y  — Ja n  A. w y w ró c i ł  s ię  
na je z d n i. Pasażerkę  — A gn ieszkę  
D. ze z łam aną  nogą o d w ie z io n o  d o  
s zp ita la . Po s p o w o d o w a n iu  w y p a d ­
k u  m o to c y k ls ta  zb ie g ł, zos ta ł je d ­
n a k  w k ró tc e  z a trz y m a n y  p rzez  
o rg a n a  M O .

D ru g i w y p a d e k  m ia ł m ie jsce  W 
S ta rg a rd z ie , gdz ie  w  w y n ik u  k ra ­
k s y  m o to c y k lo w o -s a m o c h o d o w e j 
zos ta ł ra n n y  k ie ro w c a  m o to c y k la  
— K a z im ie rz  B . z C h o c iw e la .

W  G M A C H U  P re z y d iu m  D R N  — 
P og o d n o  p rz y  u l.  M ic k ie w ic z a  
z m a r ł nag le , p ra w d o p o d o b n ie  n a  
za.w a ł serca, pa lacz c.o . — 4 0 -le tn i 
K a z im ie rz  G.

N A  T E R E N IE  e le k tro w n i p rz y  
u l.  G d a ń s k ie j sp a d ł z w y w r o tk i  
sam ochodow e j ła m ią c  że b ra , je d e n  
z ro b o tn ik ó w  — Z y g m u n t K . R an­
nego od w ie z io n o  do s zp ita la .

P O D C ZA S  z ry w a n ia  o w o có w  W 
sadzie ru n ą ł ~z d rze w a  na z ie m ię  
47 -le tn i M ie czys ła w  S. ze z d ro jó w . 
L e k a rz  p o g o to w ia , s tw ie rd z iy /s z y  
z ła m a n ie  k i lk u  żebe r — p rz e w ió z ł 
rannego  do  k l in ik i  c h iru rg ic z n e j 
na P om orzanach .

N A  O D D Z IA Ł  la ry n g o lo g ic z n y  
k l in ik i  P A M  t r a f i ł  19 -le tn i R ysza rd  
K .,  k tó r y  w  b ó jce  p ija c k ie j,  ja k a  
w y b u c h ła  w  k a w ia rn i „ R i f l f i ”  p rz y  
u l.  B o g u s ła w a  o trz y m a ł cios w  
tw a rz . (ap)

I  TW Ó 3 SUN M O t iwyioso w a C W
M O T O R O W E R PKO

. ^ N v f * “ > « « ? *  1 A D M IN IS T R A C J A : S » e » c h ,. Dl. H o łd u  P ru s k ie g o  re d a g u je  k o le l iu m .  TFa  
m ie js k i 462-35; d z ia ł m o rs k i 1 s n o r to w v  497 77? Crt^ a ? S? ,,.t5™ lw ł re d a k to ra  ¿ ^cze lnego 478-21; s e k re ta rz  re d a k c ji 428-33; s e k re ta r ia t  te c h n ic z n y  130-21 (w ew n  51); d z ia ł
n u m e ra tę  na k r a j  p r z y jm u ją  Urz« d v  D o c fto w p  te ln ik a m l 450-21; B iu ro  O głoszeft 42?-62; re d a k c ja  po ra n n e  (po godz. 6) 378-91; d a le k o p is  425-14. P re-
m ?m e £ ? v % ^ SZA Ci 5 1.! . r . ra^.y. ’ ^  ^ u c h w  S z S ^ c i n I A l .  y N ie ^ ^ f^ g ło ś c T  -” - Ch- - ^ 10i n̂ / . o w n ie ż ..d o k o n >'w ać " P ła t  .na k o "*°. P K °  N r 10-6-13770 P rzedsie-

. , . , , , , . -----: ------ ■ - P « . ^ UAiOl (Jawi Z
b ,lor<ffwnę tt3 kri> * Pr ?yl,m u ta  u rz ę d y  p ocz tow e , lis tonosze  oraz
n u m e ra ty . re n u  m e r a t y ^ k w a  r t?  h ń e  ̂  'n A łrn A ^ n U ^ ’ 6’ N ie Po d le § łośc^ P re n u m e ra ty  p rz y jm o w a n e  są do 10 d n ia  m ies iąca  poprzedza jącego okres  o re -

Szcz. Z a k ł. G ra f
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Monika dwa
W IZ Y T A  S Z W E D Z K IC H  
D Z IE N N IK A R Z Y
♦  D Z IŚ  p rz y b y w a  do  Szcze­
c in a  25-osobowa g ru p a  s p o rto ­
w y c h  d z ie n n ik a rz y  szw edz­
k ic h ,  k tó rz y  p rz y ję c i zostaną 
przez P rze w . P M R N  H . Ż U ­
K O W S K IE G O . W  środę  odbę­
dz ie  s ię  w  Szczecin ie  m ecz 
P o lska  — S zw ecja  d z ie n n ik a ­
rz y .

W Y S T A W A , K T Ó R Ą  W A R T O  
O B E JR ZE Ć !
♦  W  L O K A L U  k lu b u  Z B o W iD  
n a s tą p i dz iś  o godz. 17 o tw a r ­
c ie  w y s ta w y  p ra c  lu d o w e g o  
rz e ź b ia rz a  E. B ID L E R A . W e r­
n isaż  p o p u la rn e g o  a r ty s ty  — 
rze źb ia rza  o tw o rz y  z-ca  p rze w . 
P rez . M R N  Z. M itk ie w ic z .

D Z IŚ  W IT A M Y  
ID Ę  K A M IN S K Ą
♦  OD P IĄ T K U  w y s tę p u je  w  
D o m u  K u ltu r y  K o le ja rz a  s ły ń  
n y  T e a tr  Ż y d o w s k i im . E. R . 
K a m iń s k ie j.  T e a tro m a n i go­
rą c o  o k la s k iw a li p rz e d s ta w ie ­
n ia  g ło ś n e j s z tu k i a m e ry k a ń ­
sk ie g o  a u to ra  A r tu r a  M il le ­
r a  „W S Z Y S C Y  M O I S Y N O ­
W IE ”  w  re ż y s e r ii i  z udz a- 
łe m  la u re a ta  n a g ro d y  p a ń -

Czytelnicy
ayiafą

¿...u w y lo tu  u lic  K ra s iń sk ie - 
o, S łowackiego i  Zacisznej 

p rzy A le i W yzw o len ia  od prze 
szło czterech m iesięcy s to i n ie ­
czynny „o k rą g la k ” , k tó ry  za j­
m ow a ła  H and low a Spó łdzie ln ia  
In w a lid ó w , sprzedając tam  p i­
wo. Z  uw ag i na to, że owa 
Spó łdz ie ln ia  o tw o rzy ła  p u n k t 
sprzedaży p iw a  na A le i W y ­
zw olenia 52, poprzednią placów 
kę  zam knię to. Jednak . „o k rą g - 
la k -w id m o ”  da le j s to i i  n ik t  
go nie l ik w id u je . W obec tego 
uprze jm ie  zapytu ję : czy dla 
es te tyk i naszego m iasta  i  jego 
de ko ra c ji pow in ien  nadal po­
zostać, czy też na leżałoby go u - 
sunąć?”

T. T Y M C Z Y ffS K I

proszą
„ K o c h a n y  K u r ie r k u ,  z w ie lk im  

z a d o w o le n ie m  o b s e rw u je m y  b u d o ­
w ę  na p la cu  ta rg o w y m  p rz y  u l.  
K u  S łońcu . B a rd zo  b yśm y ch c ie li, 
b y  w  p rz y s z ły m  b u d y n k u  zn a la z ł 
s ię  choc iaż m a ły  k ą c ik  d la  U rzędu  
P ocz tow ego . P roszę sobie w y o b ra ­
z ić ,  i le  k ilo m e tró w  m u s im y  p rze jść  
z  u l ic y  G ro n o w e j lu b  K m ic ic a , b y  
o d e b ra ć  l is t  p o le co n y  czy  re n tę  z 
p o c z ty  na  u l.  K ra k o w s k ie j.  P o n ie ­
w a ż  na S w ie rc z e w ie  m ieszka  d u ­
żo  re n c is tó w , b y lib y ś m y  w d z ię c z n i 
za  sp e łn ie n ie  nasze j p ro ś b y ” .

R E N C IŚ C I ZE  S W IE R C Z E W A

przypominają
,,K u r ie r  Szczeciński”  n ie je d ­

n o k ro tn ie  poruszał sprawę oś­
w ie tle n ia  u lic . W d z ie ln icy  por 
to w e j, w  k tó re j m ieszkam , 
przed trzem a la ty  została oświe 
tlo n a  now oczesnym i lam pam i 
v l.  Bytom ska. Jednak z n iew ia  
dom ych pow odów ty lk o  k ilk a  
razy pokazało się ś io ia tło , w ięc  
ty lk o  w  porze dz ienne j można 
się cieszyć ła d n ym i sy lw e tka ­
m i lam p. Trochę to  dziwne, 
że b y ły  p ieniądze na zainsta­
lo w an ie  lam p, a obecnie n ik o ­
m u n ie zależy na tym , aby  
m ieszkańcy u lic  Ks. K u jo ta , 
B y to m sk ie j i  R yb n ick ie j oraz 
pracow n icy  Zarządu P o rtu , F a­
b ry k i F a rb  i  L a k ie ró w  n ie  m u  
s ie li b łądzić w  ciemnościach.

E. R Y L.

s tw o w e j Ch. B U Z G A N A . D ziś 
w ie c z o re m  p o w ita m y  p rz y  u l.  
P a r ty z a n tó w  n a js ły n n ie js z ą  
w spó łczesną a k to rk ę  d ra m a ­
tyczn ą , Id ę  K A M IN S K Ą . P rz y

iio m n i n a m  sw o ją  s ły n n ą  ro -  
ę b a b c i ze s z tu k i A . Cassony 
„D R Z E W A  U M IE R A J Ą  STO ­

J Ą C ” , znaną  n a m  z w y s tę p ó w  
M ie c z y s ła w y  Ć w ik liń s k ie j.

Z E B R A N IE  N A U K O W E

♦  K L U B  P ra c o w n ik ó w  ĘJ-au- 
k i  i  E k o n o m is tó w  o rg a n iz u je  
z e b ra n ie  n a u k o w e  S e k c ji Te­
o r i i  E k o n o m ii i  S ta ty s ty k i 
P T E . O d czy t p t .  „D o ro b e k  
n a u k o w y  n ie d a w n o  zm a rłe g o  
p ro f .  O skara L a n g e ”  w y g ło s i 
d r  S ta n is ła w  K lu k o w s k i.

Z e b ra ł (a)

P rem iera  
w teatrze „13 Muz“

Teatr „13 M uz” rozpoczyna 
swą działalność w  sezonie 
1965/66 premierą sztuki „JAM  
SESSION”, młodego polskiego 
autora M acieja Zenona BOR- 
D O W IC ZA . Sztukę reżyserował 
Andrzej Ziębiński, scenografię 
przygotowała Ju litta Fedoro-

Wykonawcami będą aktorzy 
scen szczecińskich: Wanda Ru- 
cińska, M aria  Nosek oraz A n ­
drzej Ziębiński.

Prem iera odbędzie się dziś, 
w  poniedziałek, 11 bm. o godz. 
20.30. (Dyl)

D z iś  r o s ó ł  i p ie c z e ń

CZY ZAWSZE BĘDZIE DOBRZE
w stołówkach studenckich?
O KO ŁO  55 procent tj. 2760 studentów Szczecina korzysta 

z akademickich stołówek. Jest ich 6 w  naszym mieście. Jed­
ną z nich prowadzi Wyższa Szkoła Rolnicza, pozostałe nato­
miast PSS.

R eporte r „K U R IE R A ”  prze­
p row a dz ił b łyskaw iczny ra jd , 
odw iedzając m iejsca, gdzie przy 
gotow uje  się s traw ę dla s tu ­
denckich żołądków. W  tym  ro ­

ku  akadem ick im  przygotowano 
wszystko na czas. Pomieszcze­
nia sto łów ek i ich  zaplecza 
przeszły generalną kosm etykę. 
Czyste i odm alowane jada ln ie , 
odświeżony sprzęt ju ż  przy 
p ierw szym  zetkn ięc iu  zachęca­
ją  do we jścia . A  ape tyt w zm a­
ga się, k ie d y  z kuchn i do la tu ją  
przyjem ne zapachy przygoto­
w yw anych  obiadów.

Na teren ie  w szystk ich  stołó­
w ek rozpoczęły pracę kom isje 
studenckie. Każda z n ich  sk ła ­
da się z 5— 7 osób, a zadaniem 
ich  jest troska  o in teresy swo­
ich ko legów -konsum entów . Do

Nie ma spokoju
na trasie do Trzebieży

—  Proszę wsiadać, drzwi za mykać! —  z głośników dwor­
cowych płynie znany głos to warzyszący ja k  zawsze rusza­
jącym pociągom. Jest sobota, 9 października, godz. 20.15. Je­
stem w  pociągu zmierzającym ze Szczecina do Trzebieży. O - 
bok zwykłych pasażerów dziś jedzie zc mną także 17 osób 
w  specjalnej misji. Są to fim  kcjonariuszc MO, ORMO, SOK, 
przedstawiciele D O KP — wlę kszość w  cywilnych ubraniach.

B ierzem y udz ia ł v  specjalnej 
a kc ji, sk ie row anej p rzec iw  chu 
liganotm ko le jow ym . Z  m ate­
r ia łó w , k tó re  przeglądałem  na 
k ilk a  godzin przed" tą  podróżą, 
dow iedzia łem  się, że odcinek 
Szczecin—Trzebież jest na jba r 
dzie j zagrożony. T u  najszęst- 
sze są w y b ry k i rozw ydrzone j 
m łodzieży. Pociągi są pod u - 
s taw icznym  obstrza łem  c h u li­
ganów. Napastowanie w spó ł­
pasażerów, kradzieże, niszcze­
nie urządzeń w  wagonach i  na 
to rach ko le jow ych  —  to  w y ­
p a d k i spotykane n iem a l co 
dnia. N ie  zawsze uda je  się 
w y k ry ć  sprawców. Z  u ję tych  
przestępców —  90 proc. to m ło  
dzież szkolna i ta, k tó ra  ju ż  
się n ie  uczy.

Co parę m in u t pociąg p rzy ­
staje. Na s tacy jkach  w siadają

Czyn społeczny
♦  P R A C O W N IC Y  u m y s ło ­

w i,  z a tru d n ie n i w  Szczec iń ­
s k im  P rzeds. B u d o w n . P rzem ., 
na cze le z d y r .  M A L C E M  i 
p e łn o m o c n ik ie m  d y r .  S ZB inż . 
S Z U L C E M  w y je c h a li  o s ta tn io  
do  C h o jn y . P ra c u ją  ta m  w  
cz y n ie  spo łecznym  p rz y  b udo  
w ie  S z k o ły  R zem ios ł B u d o w ­
la n y c h . O tw a rc ie  n o w e j szko 
ł y  -  p o m n ik a  Oręża P o l­
sk ie g o  na Z ie m ia c h  O dzyska 
n y c h  n a s tą p i jeszcze w  ty m  
m ie s ią cu . (a >

m łodzi i  s tarzy. W ie lu  p i ja ­
nych.

M ó j w spółtow arzysz w  prze­
dziale d rug ie j k la sy  to  m a jo r 
MO. Jest w  cyw iln ym  u b ra ­
niu.

— D Z IŚ  JE S T tro c h ę  s p o k o j­
n ie j,  bo sobota  i  lu d z ie  są w 
k in a c h  i  na zabaw ach  — m ó w i 
m a jo r .  A le  ja k  b y  na  p rz e k ó r 
je g o  s ło w o m  zza o k ie n  pędzącego 
poc iągu  d o la tu ją  g w iz d y . N a w a ­
g o n y  sy p ią  s ię  k a m ie n ie . W y c h y ­
la m  się p rzez o k n o : w  ty le  pozosta 
je  g ro m a d a  w y ro s tk ó w , k tó rz y  
jeszcze u s i łu ją  ce lo w a ć w  okn a  
w a g o n ó w .

— T a k  je s t  ba rd zo  często  — m ó­
w i p rz e d s ta w ic ie l M O  — a m y  
je s te śm y  często b e z ra d n i. N ie  moż 
na p rzec ież o b s ta w ić  c a łe j tra s y  
to ró w  k o le jo w y c h .

W  P o lic a c h  w s ia d a  k i lk u  za ta ­
cza ją cych  s ię  w y ro s tk ó w . Ju ż , ju ż , 
za n o s iło  się na p o w a żn ie jszą  aw an 
tu rę ,  a le  w  po rę  w k ro c z y ł fu n k c jo  
n a r iu s z  SO K . C h ło p c y  p o b ili się 
o  dz iew czynę . P rzed  P o lic a m i n ie ­
zn a n y  sp ra w ca  w  m o m e n c ie  ru ­
szania p o c ią g u  s t łu k ł  szybę o k ie n ­
ną.

N a tra s ie  do T rz e b ie ż y  t y lk o  w  
je d n y m  p o c iągu  z a trz y m a n o  w  u -  
b ie g łą  sobotę  trz e c h  c h u lig a n ó w , 
k tó rz y  n is z c z y li u c h w y ty  i  k la m ­
k i  w  w agonach oraz  d w ie  osoby, 
k tó re  w y w o ła ły  p ija c k ie  a w a n tu ­
ry .  W  ty m  czasie na D w o rc u  
G łó w n y m  w  S zczec in ie  z a trz y m a ­
no p ija n ą  k o b ie tę  i  dw ó ch  s ta r ­
szych  p a n ó w  w  p o d a r ty c h  po  b i­
ja ty c e  koszu lach .

Z as trasza jąca  p laga  w y b ry k ó w  
c h u lig a ń s k ic h  w  poc iągach i  na 
to ra c h  k o le jo w y c h  m oże b yć  u - 
k ró ć o n a  t y lk o  w ów czas , g d y  z po­
m ocą p ra c o w n ik o m  P K P , S O K  i  
M O  p rz y jd ą  w szyscy  p o d ró ż n i.

(Boz)

k o m is ji należy rów nież fu n kc ja  
rozjem cza. Byw a bow iem , że 
uw agi i  skarg i studentów  nie 
zawsze są słuszne. Z  zebra­
nych przez nas in fo rm a c ji w y ­
n ika , że dziś współpraca m ię ­
dzy kom is jam i s tudenckim i : 

k ie row n ic tw e m  sto łów ek u k ła ­
da się dobrze. Przeglądając 10- 
d n io w y  jad łosp is p rzygotow any 
na podstaw ie recep tu ry  M in i­
sterstwa Z drow ia , m ożna prze­
konać się, że p o tra w y  są uroz­
m aicone i  ka loryczne. P ra w i­
dłowości rea lizow ania  ich do­
p iln o w u ją  także w spom niane 
kom isje. Każda sto łów ka  jest 
dobrze zaopatrzona w  surowce 
i ja k  na raz ie  n ie  m a podstaw 
do narzekań. Nowością tego­
rocznego sezonu jest wprowa­
dzenie dwóch zestawów obiado­
wych.

N a jw ięce j w yd a je  się ob ia­
dów, ale każda sto łów ka p rzy ­
gotow uje  także śniadania i  ko ­
lacje. Z  tych  osta tn ich  k o rzy ­
sta około 50 procent s to ło w n i- 
ków .

Pani Jan ina Kustra prowadzi 
sto łów kę p rzy  u l. G rudziądz­
k ie j w  dom u studenckim  PA M . 
Jej op in ia  o konsum entach jest 
dobra. Czasami grymaszą —  
ale jestem wyrozumiała, bo i 
w domu n ie  zawsze można 
wszystkim dogodzić, a tu m u­
szę zadowolić gusty 500 studen­
tów.

S pecyficzny ch a ra k te r ma 
sto łów ka, przeznaczona dla 
m ieszkańców pó łsanatorium  stu 
denckiego p rzy  Al. Boh. W a r­

szawy. K ie ro w n ik  te j p laców k i 
p. W anda K oprow icz  pracuje 
tu  ju ż  7 la t. Zna w szystk ich  
ja k  dom ow ników . 50 studen­
tów  korzysta  ze wspólnego sto­
łu  co stwarza atm osferę dom o­
w e j ja da ln i. N ie m a ją  p o rc jo ­
wanych pos iłków  i w yb ó r po­

t ra w  nie jest ograniczony. D !a 
w ie lu  p rzygo tow u je  się nawet 
specjane '  p os iłk i, zalecane 
przez lekarza. Często w  p rzy ­
padkach choroby, po tra w y  za­
nosi się do poko ju.

Z w iad  „K U R IE R A ”  przepro­
wadzony w  sto łów kach akade­
m ick ich  w yp a d ł zadowalająco. 

Zosta ły  one dobrze p rzygoto­
wane do pracy w  now ym  roku  
akadem ickim . Czy zawsze 

będzie w  n ich czysto i  p rzy ­
jem nie? Czy p o s iłk i będą ta k - 
urozm aicone i  smaczne ja k  W 

tych  p ierw szych dniach?
W  dużym  s topn iu  zależy t<$ 

zarówno od k ie ro w n ic tw a  ty c h  
placówek, ja k  i  sam ych konsu­
m entów . (Boz)

Pozazdrościć
Poznaniowi

W  P o z n a n iu  ju ż  d ru g i r o k  czyn ­
n y  je s t p ie rw s z y  — S z k o ln y  O śro­
d e k  R u c h u . Jes t to  m in ia tu ra  p ra w  
dz iw e g o  m ia s ta . L a b ir y n t  d ró g , 
c h o d n ik ó w , ro n d a , p rze jśc ia  d la  
p ieszych , m a ły  t ra m w a j — w s z y s t­
k o  to  s tw a rz a  w a r u n k i podobne do 
n o rm a ln e g o  ru c h u  m ie js k ie g o . 
P o zn a ń sk i O środek m ieszczący się 
na W in o g ra d a ch  to  czyn  spo łeczny 
k i lk u  pozn a ń sk ich  p rz e d s ię b io rs tw : 
M ie js k ie j K o m e n d y  R uchu  D ro g o ­
w ego M O  oraz K o m ite tu  O p ie ku ń ­
czego S z k o ły  P o d s ta w o w e j n r  3*3. 
D z ię k i sw em u w ypo sa że n iu  p ie rw ­
szy tego ro d z a ju  O środek M ło d z ie ­
ż o w y  s p e łn ia  ro lę  p la c ó w k i m a ją ­
ce j na ce lu  za poznaw an ie  m ło d z ie ­
ż y  s z k o ln e j z p rz e p isa m i ru c h u  d ro  
gow ego. N a u ka  zasad ru c h u  o d b y ­
w a się pod  k ie ru n k ie m  M ło d z ie ­
ż o w e j S łu ż b y  R u c h u , fu n k c jo n a ­
r iu s z y  K o m e n d y  R u ch u  M O , oraz 
in s t ru k to ró w  sz k o ln y c h . M łodz ież  
ze szkó ł pozn a ń sk ich  m a do  sw e j 
d y s p o z y c ji w yp o ż y c z a ln  e ro w e ró w  
(50 sz tu k ), m a łe  sa m o ch o d z ik i i  h u ­
la jn o g i.  Z a ję c ia  p ro w a d zo n e  są w  
ram ach  s z k o ln y c h  godz in .

N ie  m o że m y  oprzeć się m a rze n iu  
—  a m oże b y  i  u  nas?

W y s t a w y
N ie , n ie  będz ie  tu  m o w y  o 

m in io n y m  (bez echa) k o n k u r ­
s ie  na  d e k o ra c ję  w y s ta w . 
T y m  razem  uw agę  naszą z w ró  
c iła  sp raw a  o k ie n  w y s ta w o ­
w y c h  „ ja k o  ta k ic h ” , c z y li 
ic h  fo rm a  i  w ie lk o ś ć . C ho­
d z i o zastosow an ie  o lb rz y m ic h  
szyb w e  w s z y s tk ic h  n o w o  b u ­
d o w a n ych  pom ieszczen iach  
sk le p o w y c h  i  u s łu g o w y c h .

M ożna z ro zu m ie ć  p o trzebę  
u rzą d za n ia  d u żych  w y s ta w  w  
m agazynach  o dz ieżow ych , 
k s ię g a rn ia c h , sk le p a ch  z za­
b a w k a m i c zy  o b u w ie m . N a to ­
m ia s t ro b ie n ie  s z k la n y c h  
śc ian  w  lo k a la c h  p rzeznaczo ­
n y c h  na z a k ła d y  f r y z je r s k ie  
czy a p te k i m ija  się z ce lem , 
ja k im  je s t p re ze n ta c ja  to w a ­
ru  w  sk le p ie . P o d z ia ł b ra n żo ­
w y  lo k a l i  p rz e w id z ia n y  je s t z 
pew nośc ią  ju ż  w  t ra k c  e bu ­
d o w y  n o w e g o  b lo k u  i  pod  
ty m  k ą te m  n a le ż a ło b y  p ro je k ­
to w a ć  szk le n ie  pom ieszczeń.

W  c h w il i  obecne j „u szczę ś li­
w io n o ”  na  zasadzie s e r ii 
k l ie n t k i  i  p ra c o w n ic e  w ie lu  
n o w y c h  za k ła d ó w  fry z je r s k ic h  
szybam i, d z ię k i k tó r y m  m ę ­
ska  część spo łeczeństw a m a 
b e zp ła tn ą  zabaw ę ko sz te m  cze 
szących s ię  pań . W id o k  g ło ­
w y  obw ieszone j f r y z je r s k im i 
w a łk a m i n ie  w y w o łu je  u czu - 
c a  z a c h w y tu . J e ś li — to  za­
c h w y tu  ra d o śc i, że ta k  śm iesz 
n ie . T a kże  n ie  k a ż d y  k l ie n t  
b a ru  lu b i  ja d a ć  o d d z ie lo n y  
t y lk o  szybą od p rze chodzą ­
cych  ob o k  s to lik a  t łu m ó w .

W  lo k a la c h  tego  ty p u  są 
w p ra w d z ie  o lb rz y m ie  za s łony , 
a le  k ie d y  s ię  je  zasuw a — w  
s k le p ie  ro b i s ię  c iem no . P o m i 
n ąw szy  ju ż  fa k t ,  że t ru d n o  
je s t je  u trz y m a ć  w  n ie s k a z i­
te ln e j czystośc i. Z  o lb rz y m i­
m i o k n a m i w ią że  się też  k w e ­
s tia  u b y tk u  c ie p ła  w  z im ie , 
k ie d y  pe rsone l ty c h  now ocze ­
s n ych  pom ieszczeń po  p ro s tu  
m a rz n ie . S p raw ę  w ie trz e n ia  
n a to m ia s t re a liz u je  s ię  za po­
m ocą lu fc ik a !  B o  s z y b y  — 
śc ia n y  są o czyw iśc ie  w p ra w ia  
ne na m u r .

W y d a je  s ię , że w a r to  p o m y ­
śleć na d  sp ra w a  z ró ż n ic o w a ­
n ia  w ie lk o ś c i o k ie n  w y s ta w o ­
w y c h , ta m , g d z ie  je s t to  na­
kazane w y m o g ie m  w ła ś n ie  e- 
s te ty k i u l ic y .  I  w y g o d y  k l ie n ­
ta . ( jo l)

Szczecińskie
masło

uj zastępczym  
o p a k o w a n iu

W  N A JB L IŻ S Z Y C H  d n iac łi 
na szczecińskim  ry n k u  ukaże 
się m asło eks tra -w yborow e w. 
opakow an iu  z nad ruk iem : Cen­
tra ln y  Zw iązek S pó łdz ie ln i M le  
Czarskich O ddzia ł w  O LS Z T Y ­
N IE , zam iast w  Szczecinie.

Na prośbę oddzia łu szczeciń­
skiego in fo rm u je m y , że masło/" 
będzie nasze — szczecińskie 
ty lk o  opakow anie pożyczone z 
O lsztyna. B ow iem  P rzedsiębior 
stwo W ydaw niczo-H andlow e 
D ru kó w  Akcydensow ych w  Po? 

nan iu  n ie zrea lizow a ło  p rzy ­
dz ia łu  pap ieru  należnego Szcze 
c in o w i w  I I I  k w a rta le  b r,


